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Z chwili bieżącej.
LWÓW 4. marca.

Odnowienie ugody pomiędzy Austrją a W ę ­
grami zdaje się, pomimo, że rokowania dotych­
czas toczą się wyłącznie pomiędzy dwoma rzą­
dami, napotykać na trudne do zwu szei a prze­
szkody. W  obu połowach monarchji habsbur­
skiej zdają się ietnieć wyłącznie przeciwnicy 
ugody; tu i tam zaznaczają z tym Bamym zapa­
łem, że odnowienie ugody na dotychczasowych 
warunkach jest niemożliwe. Obie strony doma- i 
gają się zmnie]szenia kwoty, to jest udziału we 
wspólnych wydatkaeh. Tu i tam oświadczają, że 
dalsze trwanie traktatu cłowego i handlowego 
jest niemożliwe, jeżeli strona przeciwna nie zgodzi i 
•ie na znaczne ustępstwa. W Austrji zarówno j  

jak na Węgrzech domagają się wypowiedzenia 
tego traktatu i każda strona dowodzi, że daleko 
większe zapewniałoby jej korzyści, gdyby na- 
Btąpił ekonomiczny rozdział pomiędzy obu pań­
stwami, ustanowienie granicy celnej i samodziel­
nego okręgu celnego i handlowego. Zdawać by 
się więc mogło na pierwszy rsut oka, że widoki 
ugody są wprost rozpaczliwe. Nie trzeba jednak 
tej opozycji brać zbyt tragiczaie. W rzeczywi­
stości przy pierwszem i drągiem odnowieniu ugo­
dy, przei 10 i 20 laty odgrywały się te same 
sceny. We Węgrzech odzywała się dawniej opo­
zycja z tą samą, co dzisiaj gwałtownością. A cho­
ciaż zaprzeczyć się nie da, że w Austrji obecnie 
usposobienie bardziej jest wzburzone niż przed 
jednym i dwoma dziesiątkami lat, to jednak 
z y  zelką pewnością liczyć można na to, ie 
z czasem uspokoją się wzburzone fale opinji pu­
blicznej i obie strony dojdą do upragnionego 
porozumienia. Zważyć należy, że chodzi tu o 
kwestje ekonomiczne, o dawanie i branie, o do­
maganie się możliwych ustępstw, a obie strony 
handlujące i targujące nie są pojedyńczemi oso­
bistościami, lecz po jednej stronie stoj 24 mi- 
Ijony, po drugiej blisko 18 ir jonów idzi, któ­
rzy wszyscy w mniej lub więcej znacznym sto­
sunku zainteresowani są w ugodzie i dla tego 
starają się wytargować dla siebie możliwie ko­
rzystne warunki

W Petersburga z wielką bacznością zdają 
się śledzić wszystkie fazy kampanji w łosko-abi- 
s jf s k ie j ,  *  wiadom ości, jak ie  tam przychodzą z 
A fiy k i — jeśli zaw ierzyć można korespondentom 
w pływ ow ych  pism zagranicznej prasy —  kreślą 
położenie w łoskiego korpusu ekspedycyjnego w 
słow ach niesłychanie ponurych. Z e  co najmniej 
nie ma w tern przesady, a by ła  co  najwyżej 
prz sdi rczesność, tego dowodem  ostatnie depes: >, 
.rtóre sygnalizują olbrzym ią klęskę armji w ło ­
skiej. W raca jąc do relacyj petersburgskich, po 
w iadają one, że M enelik żyw i niepłonną nadzie­
ję, iż prędzej później uda mu się ca ły  kor- 
pui w łoski ja k b y  w pułapkę sch w yci-, po- 
czem  znękana głodem  i chorobam i wojska w ło­
skie bez żadnego już w ysiłku  pokona do reszty. 
W odzow ie abissyńscy mają też powątpiewać 
bardzo, żali w ysyłane obecnie posiłki w ło s 'ie  
zdołają’  w ogóle dotrzeć na m iejsce sw ego prze­
znaczenia i połączyć się z głów nym  korpusem  
operacyjnym . Rów nocześnie w zastępach M ene- 
lika panuje g łębok ie  prześw iadczenie o osta- 
tecznem  zwycięstw ie własnem  i zdruzgotaniu 
W łoch ów , przyczepa Szoańczy cy  gotow i są ze

swej strony do ofiar wszelkich. Wszelakoż miał 
negus przesłać do Petersburga prośbę usilną, 
aby Rosja przysłała nu większą partję lekarzy, 
narzędzi i opatrunków chirurgicznych, ponieważ 
w armji jego brak zupełnie urządzeń sanitar­
nych i z tego powodu panuje w szeregach 
olbrzymia śmiertelność. Umierają nawet lekko 

I ranni. — Fundusze na wyszykowanie takiego 
jj korpusu lekarskiego znajduje się już nad Newą,
I a ze strony rządu — jak zapewniają wspc 
j mniani korespondenci —  ni* napotka to przed- 
j sięwzięcie przeszkód żadnych. Nie zawiera ono

!I bowiem w sobie naruszenia praw międzynaro 
dowych, a sympatje Rosji stoją od początku 
kampanji po stronie Abissyńczyków — to 
byłe prsecie i jest publiczną dla Europy ta­
jemnicą.

W  rosyjskich kołach polityesnych — czer- 
I piemy dalej z tego samego źródła — przywią- 
j aują wielkie znaczenie do najświeższych wiado 
i mości z Afryki, ponieważ wszystkie poprzednie 

l w istocie się sprawdziły. Uważają też jako rzecz 
pewną, iż Włosi przed rozpocsęoiem się pory 
deszczowej, która uriemożebni wszelkie operacje 
wojenne, nie zdołają osiągnąć pozytywnego rezul­
tatu, i gdy przyjdzie znów jasień, stanie rząd 
przed wysoce drażliwym, z uwagi na opłakane 
finanse Włoch, dylematem, czy da capo rozpo 
ciąć wątpliwą próbę pokonania Menelika? Me- 
nelik natomiast ma być stanowczo zdecydowa­
nym nie uronić ani dźbła swej niepodległości i pod 
tym względem nie przystanie na żadne kompro­
misy, które umożliwiłyby Włochom wycofa­
nie się, od biedy przynajmniej, honorowe, z tej 
awanturniczej wyprawy.

Tureckim mężom stanu nikt ehyba nie za 
rzuci, iż skąpią z... czasem. Wszelakoż ramazan 
urządzili oni sobie praktycznie — tutaj oszczę­
dzają też na czasie, jak najbardziej łakomy pod 
tym względem Yankes. Jak wiadomo, obchodzą 
oni równocześnie post i karnawał — pierwszy 
obserwują przez dzień, drugiemu poświęcają porę 
nocną Co prawda, tego roku łatwiej im pościć, 
jak hulać, nie mają bowiem pieniędzy. Urzędowe 
obiecanki, że świat urzędniczy otrzyma pensje 
jednomiesięczne — a mniej więcej wszyscy Turcy 
są albo funkcjonariuszami państwowymi, albo od 
nich zależą —  pozostały obiecankami. Garstka 
drobna otrzymała płacę półmiesięczDą a conto 
5 - 8  miesięcznych zaległości, resztę zbyto pocie­
szeniem, że dostaną swe należytośei po udaniu 
się pożyczki. Tymozasem o tej ostatniej obiegają 
co chwila wieści nowe, źe już do skutku 
przyjdzie i zawsze na czemś rzecz utknie. Ta 
„niedyspozycja1* finansowa W. Forty jest podobno 
najgroźniejszym wykładnikiem Bytuacji w pań 
stwie Osmanów i przyczynia się, bodaj czy nu 
najwięcej, do zwiększenia powszechnego niezado­
wolenia, wywołanego bezpośrednio hcznemi aresz­
towaniami w ostatnich czasach. Policja uwięziła 
setki podejrzanych indy widów, aby je przetrzy­
mać pod kluczem po za 15 ramazan (I. bm ), 
w dniu tym bowiim — wedle uświęconego zwy­
czaju,— sułtan raz w rok opuszcza swoje aparta- 
menta i udaje się do Stambułu, do Starego Se­
raju. Krążyły tedy od niejakiegoś czasu pogłoski 
o uplanowanym zamachu nA życie padyszacha, 
że mi-nowicie spiskowcy podminowali drogę, 
prowadzącą z Yieldis Kiosku do Starego Seraju, 
a nogłoski te znachodziły pewne potwierd eenii

w okoliczności, iż na parę dni przedtem istotnie 
spędzono tysiące robotników do zdzierania sta­
rych a zakładania nowych bruków na całej tej 
przestrzeni. Ogólną panikę pomnaża również 
fakt, że np. most wiodący z Galaty do Stam­
bułu —  jak donoszą — dniem i nocą pozostaje 
od dłuższego czasu pod silną osłoną policji i żoł­
nierzy marynarskich.

Jasną jest rzeczą, iż aresztowania i pościgi 
policyjne za tz. Młodoturkami, dolewają oliwy 
do ognia ogólnego zaniepokojenia. Wszelakoż 
równia pewną jest rzeczą, iż ci Młodoturcy nie 
tworzą jeszcze zorganizowanego stronnictwa i ani 
im w głowie chwytanie się broni królobójczej. 
Wszystkie tego rodz-ju pogłoski rodzą się tedy 
w głowach szpiegów i policjantów, którzy ciągną 
stąd stałe dochody. Podobnie jak w Rosji za­
chowuje się dicjatielsiwo wobec nasiych roda­
ków, aby sirć ustawiczną trwogę i podejrzliwość 
w sferach rządowych i w ten spasób rację 
swego bytu podtrzymywać, tak samo policja 
turecka wynalazła sobie rewolucjonistów młodo- 
tureckich i za pomocą tej mrzonki karotuje nie 
miłosiernie p. dyszacha

Sztuka rosyjska w  Warszawie.
Jak naszym czytelnikom wiadomo, rozpoczęła 

trupa rosyjska z Petersburga przedstawienia w te­
atrze warsz., co wywołało szereg uwag ze stro­
ny S. Pie*ierburgskich Wiedomostiej, zarzucających 
aktorom rosyjskim, iż nie umieją się zastosować 
do warutków warszawskich. Powodem tych 
zgryźliwych uwag jest zamiar wystawienia na 
scenie dramatu Lwa Tołstoja pt. „Potęga cie­
mnoty11.

Jeżeli —  pisze p- N. — i w rdzennej Rosji 
„Potęga ciemnoty" wywiera na widzach z klas 
niższych obosieczne wrażenie, a widzów klas 
wyższych i inteligentnych odpycha od siebie, to 
o ileż razy takie niekorzystne wrażenie wzmoże 
się w Warszawie, gdzie niższej klasy rosyjskiej 
nie ma wcale, a dla klasy wyższej i inteligentnej, 
otoczonej niechęcią Polaków, będzie szczególnie 
przykrem widzieć wystawionemi na pogardę tak 
straszne rany rdzennego, rosyjskiego świata wło­
ściańskiego! Przecież w Warszawie wszyscy są 
panowie, panie i panienki i ostatni czeladnik 
chodzi w cylindrze i w rękawiczkach. Wszysoy 
mają to przekonanie, ie jloskale są barbarzyń­
cami, a oni, Polacy, cywilizowanymi Europej­
czykami, ssącymi cywilizację z mlekiem matki 
—  i nagle my ze stolicy carstwa pejedziemy 
naumyślnie na sam jego kraniec, do nich, do Po­
laków, pokazywać im jak najgłębsze i tajone 

1 rany naszych rdzennych włościan rosyjskich, 
pokazywać im potwornie aż nad piersią zawią­
zane fartuchy, spódnice, łapcie i onuce. Kto ma 
w tern interes i ca się z tego powodu stać mo­
że? Prócz poniżenia imienia rosyjskiego nic 
więcej."

W dalszym ciągu zalecają St. Fietiersburg 
j kije Wicdomosti do grania w Warszawie „P ło­
dów oświaty" tegoż samego Tołstoja i oświad­
czają, że do napisania uwag powyższych skło­
niło autora doświadczenia Bywał on dawniej 
osobiśoie na przedstawieniach trupy rosyjskiej 

i w Warszawie i wynosił wrażenie, że towarzy­
stwa dramatyczne tak petersburskie, jak mo- 

j skiswskfie na scenie warszawskiej ni* są zupeł­
nie takiemi, jakiemi są u siebie w domu. „Powo­

dem tego — pisze ks. Uchtomskij — jest publi­
czność, a głównie repertoar. W  teatrze aleksan­
dryjskim w Petersburgu publiczność jest mię- 
szana, składająca się ze wszystkich sfer i od­
cieni, w Warszawie zaś rafinowana, wyłącznie 
inteligentna, z rozwojem i wymaganiami nie­
wątpliwie wyższemi, posiadająca przytem u zią­
bie w domu teatr dramatyczny, stojący na wy­
żynie europejskiej. Nawet kostjunay naszych 
artystek— nie wyłączając znakomitej Sawinoj,— 
pomimo całego ich bogactwa i ich piękności, 
bledną w Warszawie przy porównaniu z kostju- 
mami artystek miejscowych, odznaczających się 
wrodzonym smakiem i umiejętnością ubrania się 
choć nie tak bogato, ale zawsze z gustem i w 
wysokim stopo'u efektownie.

O repertoarze nie ma już co mówić. Polacy 
przyjmują na scenę sztuki, poddając je przedtem 
surowej krytyce konkursowej, od czego jeszcze 
bardzo jesteśmy oddaleni, to też widzą na swej 
scenie tylko rzeczy najlepsze, które tworzy ge- 
njusz narodowy i nie inaczej, jak ostatnie— żywe 
słowo życia, a nasze towarzystwa przyjeżdżają 
do Warszawy, powtarzają starzyznę i jaką 
jeszcze? — Ostrowskiego, którego typy znane 
są wszystkim i dają powód Polakom do powta­
rzania swego ulubionego : „to psiakrew Moskal 1" 
— Należy dalej pamiętać, że warszawska publi­
czność teatralna, prócz tego, że może się zado- 
wolnić tylko ostatniem słowem sztuki dramaty­
cznej, est prawie w połewie publicznośoią woj­
skową (chyba tylko na przedstawieniach rosyj­
skich. Red).  A oto podczas przedstawienia zna­
nej rosyjskiej sztuki, w której y chodzi jenerał 
rosyjski, posiadający mnóstwo awanturek miło­
snych, co się dzieje? Biegnąc za panienką, 
jenerał wpada do kanału... a w sali widzów 
pełno oficer ów rosyjskich, pułkowników, jenera­
łów. Zmartwieni są widocznie... a Polaczki się 
śmieją. Wrażenie było przygnębiające, a im le­
piej grał artysta Kisielewskij, tern więcej się to 
przykre wrażenie potęgowało... Tak z repertoarem 
rosyjskim trzeba być na scenie warssawskiej 
bardzo ostrożnym!“

A teraz pytanie z naszej strony : skoro ci 
artyści rosyjscy bledną wobec polskich, skoro 
te wszystkie niemal sztuki rosyjskie nie nadają 
się dla Warszawy, to pocóż ci wszyscy publicy­
ści rosyjscy tak bardzo pragną stałego teatru 
rosyjskiego w Warszawie? Sami przyznają, że 
ich Uatr nie wiele wart i zamiast korzyści przy­
nosi tylko szkodę moralną, i to w dodatku im 
samym, a jednak chcą ten teatr mieć w War­
szawie. Gdzie tu logika ?
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Prasa niemiecka o mowie Bossego.
Wygłoszona podczas dyskusji nad etatem 

ministerstwa oświaty w sejmie pruskim mowa 
ministra oświrty Bossego, którą w obszernem 
streszczeniu zamieściliśmy onegdaj w korespon­
dencji berlińskiej, głośnem tchem odbiła się 
w całej prasie niemieckiej. Wszystkie dzienniki 
komentują ją  w najrozmaitszy sposób, już to pod­
nosząc pod niebiosa słowa ministra, skierowane 
przeciw Polakom, już to poddając jego mowę 
ostrej krytyce.

Naturalnie, że mowa Bossego wielką radość 
sprawiła w prasie stronnictw kartelowych, zieją­
cych srogą nienawiścią do wszystkiego, co pol­
skie Nie posiadają się one z radości, iż minister

dał tak znakomitą nauczkę „polskim przewroio X- 
wcom“ , że otwarcie określił swoje do nich stano ^   ̂
wisko i wypowiedział głośno to, co czuje serce »  £ 
każdego Prusaka i patrjoty. Bismarckowsl e 
Leiptiger Ifeueste Nmćhrićhtcn odzywają się w t-j 
słowa:

-

„Sentymentalność Niemca,— który nie może 
się nigdy zdecydować na to, aby energicznie za- ' 
znaczyć swoje prawo i dla własnego bezpieczeń 
stwa tam, gdzie potrzeba, uderzyć raz kijem,
— święciła swoje orgjeu zwłaszcza za ery Capri- 
vi’ego, którą można także nazwać erą Kościel- 
skiego; co ks. Bismarck tutaj zbudował, to zni­
szczono w zaślepieniu. Po nominacji arcypolaka 
Stablewskiego na następcę lJindera, nastąpiło 
uczczenie Ledósbowskiego, obok łagodnego po­
stępowania w kwestji językowej stanęły nieopi­
sane błędy wewnętrznej kolonizaojii. Kto wie, 
jakby dzisiaj rzeczy zaszły daleko, gdyby pan 
Kościelski nie był zbyt otwarcie odkrył swego 
wielkopolskiego, antiniemieckiego serca na zjeż- 
dzie Polaków we Lwowie l Mewy, które cesarz 
Wilhelm wygłosił w Malborgu i w Toruniu, a 
tak samo przemówienia ks. Bismarcka w Warci 
nie podziałały jak sygnał, zwróciły ponownie 
uwagę na niebezpieczeństwo słowiańskie, a prze- 
dewizystkiem na polskie stronnictwo szlacheckie, ^  * 
jako na stronnictwo przewrotu w najgorszem „:< 
tego słowa znaczeniu. Dlatego z szczególną rado 
ścią należy powitać to, że pruski minister oświaty, c ą  
dr. Bossę, skorzystał ze sposobności, aby z całą s X ' 
dobitnością rozwinąć obecny program rsądu, 
program, który na nowo z całą dokładnością o  " 
świadozy o tern, że tylko na torach bismarko >— ;■ 
wych można asiągnąć powodzenie. Jak to podnosi 
serce, że nareszcie uinano unowu ze strony 
zwierzchności narodową polskość za wrogą po- £ 
tęgę, że z tago miejsca zaznaczono, iż rząd wobec 
agitacji Polaków znajduje się w stanie konie 
cznej obrony i że z niewzrussoną stanowczością 
będzie obstawał przy swych zasadaoh ! Z całego 
serca należałoby tylko życzyć, aby zawsze 
i wszędzie ciyny odpawiadały tym zasadom, aby jsw 
zwłaszcza działanie komisji kolonizacyjnej inne, 
aniżeli w ostatnich latach, 1 rydawało rezultaty."

Także National Ztg. zaciera ręce z radości, a-c. 
że minister Bossę inne, niż dotychczas, zajął c b  
wobec Polaków stanowisko. ̂ i ti/rJ

W  obronie naezej, a preeciw wywodom mi- 
nistra, wystąpiły niemieckie organa katolickie, 
Podnoszą one, iż ostry ton, jaki się podobało 
przybrać p. Bossemu, może tylko powiększyć , 
rozdrażnienie między ludnością polską* a niemiac- 
ką, a rozdrażnienie to może wywołać skutek 
zupełnie inny, niżby tego chciał p. Bossę, mia- w 
nowicie silniejsze skupienie żywiołu polskiego, 5 
wypowiedzenie przez niego walki ekonomicznej jjr S. 
przemysłowi niemiackiemu, zaczemby dalej po- Eś Jj- 
saedł upadak handlu i przemysłu niemieckiego 
w^Księstwie. °

Kolońska Yollcsteitang tak pisze: Minister "  
oświaty zabrał głos zaraz po mowie posła Mot- — <-, 
ty ’egc, aby dać Polakom niezwykle szorstką od­
prawę, która —  jak się zdaje — była głównie 
skierowana ku wysokiemu miejscu kościelnemu 
w Poznaniu. Wszelkie hasła, jakie kiedykolwiek 
wydano przeciw wielkopolskiej agitacji, przy- 
swoił sobie pan Bossę, chce on nawet priypu- t=v= 
szczanie żeńskich zakonów w polskich dzielni- *”  ' 
cach uczynió zależnem od zagwarantowania, że 
one nie uczynią żadnej szkody niemiecczyźnie 1

CO-O
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nlesiączile
kwartalnie
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Wydawnictwo „Dziennika 
Polskiego?’ na podstawie zawar­
tej um owy % wydawnictwem
99Blu8%cm&v ma jedyne i wyką- 
czne prawo dawania tego tygo­
dnika po zn Uonej cenie.

Przy „Dzienniku" nabywać można także

„Świat w obrazach.”
Komplet (16 zeszytów) kosztuje we Lwowie 

4 zł. 89 centów.

(i#)

1  1 8 4 S -  I
V. Galicja wschodnia.

(Ciąg dalssy.)
Podobnie jak na zachodzie, czynną taż była 

biurokracja i na wschodzie, a *a tak dalece 
czy Lit, ie  jak póżaiej zobaczymy, już po rzezi tar­
nowskiej zachęcano lud do krwawych czynów.

Jeżeli we wschodnich powiatach nie przy­
szło do tak krwawej katastrofy, to zasługą 
natury ludu i chyba dla tego, że wśród urzę­
dników niemieckich nie znalazł się drugi Breinl, 
któryby metodę tarnowską należycie zastoso­
wać umiał. Że Saeherowi, Milbacherowi, Hiotz- 
gernowi, nie brakło dobrych chęci o ten wobec 
dowodów, jakie mamy przed sobą, aai wątpić 
nie podobna. Z tern wszystkiem tylko w dwóch 
miejscach przyszło do poważniejszego starcia: w 
Horożanie, położonej w cyrkule Samborskim i 
pod Narajowem w cyrkule brzeżańskim. Aanim 
joinak pomówimy o tych wypadkach, rsućmy 
okiem na stolicę kraju, Lwów, w roku iS46

Wiemy iż, w grudniu 1845 roku bawił 
tu Edward Dembowski, który miał zorganizo­
wać powstanie. Bawił on tu mimo czynności 
władz dosyć długo i nawiązał rozległe stosunki 
wśród młodzieży akademickiej i rzemieślniczej.

Przebrany za chłopa, żyda, księdza, Węgra 
roznoszącego płótna, lub w stroju kobiecym, 
umiał zawsze ujść policji. W guzikach roinosił 
proklamacje rewolucyjne, a nawet był przez 
jakiś czas lokajem u br. Knega i prawdo­
podobnie nie jedną poznał tajemnicę.

On to t-kże zaciągnął się jako szeregowiec 
do pułku Nugent, a jego agitacja, jak to 
później zobaosypy, nie zostałi i tu be* skutku.

Dembowsl.i zawiązał we Lwowie komitet 
rewolucyjny. W skład tego komitetu weszli mię 
dzy innymi Maurycy Sikorski, Marjan Sroczyń- j 
ski i Alojzy Boberski. W agitacyjnej zaś pracy j 
pomagali im Karol Kaczkowski, Juljan Gutowski, I 
Kleofas Domaradzki. Pomiędzy tymi, którym 5 
Dembowski ofiarował kierownictwo ruchu we j 
Lwowie, był na pierwszem miejscu dr. Franci- | 
szek Smolka. Ten jednakże nie tylko kierowni- j 
ctwa nie przyjął, ale wprost oświadczył, że u- j 
waża powstanie w tej chwili za zgubne dla kraju ] 
i sprawy narodowej, że obowiązek patrjotyczny j 
nakazuje mu przeszkodzić niewczesnemu wybu- j 
chowi. ;

Dembowski zagroził mu szubienicą. Ale nie j 
przestraszyło to człowieka, któremu po kilkule- j 
tniem więzieniu, rok temu właśnie czytano wy- j 
rok śmierci... j

—  „Ta groźba — odparł —  nie zmienia w ] 
niczem ani mego przekonania, ani mego posta- : 
nowieuia; być może, że będę wisiał, natomiast j 
pewien jestem, że uratuję od niechybnej zrgłady > 
młodzież i tych, którzy nie umieją się liczyć z 
istotnym1 czynnikami obopólnego położenia"...

Smolka miał stokroć rację chociaż, nie wie­
dział tego, ie  Sacher-Masocb nie tylko znał 
wszystkie przygotowania, ale miał kompletną 
listę spiskowych!

Pomimo niepokoju, jaki panował, pomimo 
drożyżny nieby ałej karnawał lwowski w r. 1846 
należał do najświetniejszych. Nowiniarz Gatety 
lwowskiej tak witał rok now y: ;

„Skończył się tedy rok stary — zaczyna j
się rok nowy pełen nieodgadnionej przyszłości, ;
miejmy nadzieję, że powodzie, nieurodzaje, a 
osobliwie ta dla nas mieszczanów tak nieznośna 
drożyzna, zostaną przeszłością wnet zapomnianą, 
a natomiast pogoda, słońce, bujne niwy i taniość, 
to najpiękniejsze marzenie klas ubogieb, będą ■ 
darem nieboszczykowsk go dziedzioa, którego I 
witamy".

Pan Nowiniarz był nie tylko sentymentalnym 
—  zdobył się nawet na poezję, bo zapowiadając 
szereg balów :

Zapusty idą, z nimi zabaw chwila,
Z  niemi poskoczny bieży także bal,
Aby go przyjąć i powitać mile 
Radość nam hasłem, rzućmy troski w dal.
Ale jak wiosna smutna iest bez kwiatu,
Obraz nie świetny, kiedy nie ma ram...
Tak toż bal na nic nie przyda się światu.
Gdy go nie wieńczy grono pięknyoh dam ! 
Waszych to, panie, na to wdzięków trzeba* 
Aby śmiertelnik rozkosz życia znał,
Wszak w dobry humor nawet ów pan nieba 
Puhar nektaru z rączek wdzieńkiń brał!

Przytoczyliśmy umyślnie ten zabytek urzędo­
wej poezji, jako rzecz wartą poznania z czasów, 
kiedy o p. Mickiewiczu nie wolno było nic pisać 
w Gaeecie lwowskiej.

Początkiem karnawału były próby tańców 
w sali strzeleckiej i w sali Tysego, czyli t. z. 
jaskini weteranów, przy ul. Kurkowej. Wstęp 
kosztował 6 r. m. k. W teatrze grywano w tym 
czasie „Ramiro król Nawary", „Młyn diabelski", 
„Tajemnice Paryża", „Przypadki sieroty" etc. 
W  restauracji Matuli odbywały się od czasu 
do czasu przedstawienia ekwilibrystów i atletów, 
znakomita winiarnia Edwarda Zibna, słynna 
z swych wytrawnych win węgierskich, była miej­
scem zboru konsyljarzy i mieszczan, a słodyczy 
dostarczały cukiernie Ebrbara, Hehnemana, Pas- 
synkowskiego i p. Ro isi.

Czas był prześliczny. Grudz iń r. 1845 był 
niepamiętnie łagodnym — styczeń zaś 1846 zd«- 
wał się zapowiadać przejście do wiosny. Ale |ak 
zabawa miała wkrótce przemienić się w żałobę, 
tak ta fałszywa wiosna z końcem stycznia zmie­
niła się znów w ostrą zimę- Jak Bię w tym roku 
bawiono, niech wykaże następujące zestawienie
bąlów:

I 18. stycznia: Bal z loterją fantową, urzą- 
j dzony na strzelnicy (czysty dochód 650 zł. m. k.)

14. Bal Tow. kasynowego w sali Tow. mu­
zycznego.

19. 1. Reduta
21. Bal Towarzystwa dam dobroczynnośoi 

(cz. dochód 351 zł. m. k .)
26. II. Reduta.
27. Bal Towarzystwa strzeleckiego.
28. Bal Tow. muzycznego.
4. lutego: III Reduta.
8. Bal na dochód zakładów ochrony małych 

dzieci (cz. d. 470 zł. m. k.)
9. IV. Reduta.

10. Bal na zwiększenie funduszu taniego 
ohleba (docb. 410 zł. m. k., 1 dukat, 5 rubli).

15. Bal na dom ubogich (cz. d. 512 zł. m. k.)
16. V. Reduta.
17. Drugi bal Tow. dam dobroczynnośoi (oz. 

d. 640), wreszcie, tej samej nocy, w której na 
Lisiej górze mordowało chłopstwo naszą młodzież 
tj z 18 na 19 lutego —  odbywał się we Lw o­
wie drugi bal towarzystwa kasynowego.

Na balach tych gry wano nąjulubieńsze pod­
ówczas tańce, jak straussowskie walce, stradel- 
lowe kadryle, polki Tymolskiego i mazury Kra­
snopolskiego. Bale otwierały się zwykle polone­
zem. „Z  miłą przyjemnością —  pisze Nowiniars 
G. lwowskiej Bluch&liśmy poloneaów naszego 
Ogińskiego, których nerwowość i rodzinne dźwię­
ki żywo nam przypominały czasy, w jakich je 
tworzył ten muzyk-wojownik". To jedyne zdanie 
zdradzające w Nowiniarzu Polaka, jakie znale­
źliśmy w całym roczniku Gazety lwowskiej.

U arcyksięcia miały się odbywać bale co 
wtorku, jednakże przyjęcia te szybko ustały 
z powodu śmierci starszego brata arcyksięcia, 
aro. Franciszka IV. ks. Modeny Massy i Karrary 
w dniu 21. stycznia. Lwów miał sposobność przy- 

( glądać się wspaniałym nabożeństwom z tego po- 
I woda, jak nie mniej r—imo&ji nogrzebg w oj;

biskupa lwowskiego Franciszka de Paula Piscb- 
teka, który zmarł w dniu 1. lutego.

W styczniu, a mianowicie 31. odbyło się 
pierwsze posiedzenie c. k. galicyjskiego Towa­
rzystwa gospodarskiego, które spowodowało liczny 
zjazd szlachty i ożywiło nie mało miasto. Zresztą 
zajmowano się wiele metodą leczenia, wynale­
zioną przez Priesnitza —  i głodam. Bo chleb 
był niesłychanie drogi. Bochenek 21/, f. koszto­
wał od 13—16 kr. m. k. Wobec tego magistrat 
zawarł umowę z pewnym piekarzem, że co 
wtorku i piątku dostarczać będzie 2000— 4000 
bochenków chleba razowego w 2 częściach z 
żytniej, a 1 pszennej mąki, za co magistrat płacił 
od bochenka 9 kr. m. k. Bochenki te sprzeda­
wano ubogim w kancelariach landwójtów po 
4 ct. m. k. Na ten cel obficie sypały się składki, 
a z uwolnień od życzeń noworocznych wpłynęło 
756 zł. m. k., 3 dukaty i 1 rubel, któremi za­
opatrzono 211 rodzin....

Powróćmy teraz do spiskowców.
W  niedzielę lub wterek zapustny miał się 

odbyć bal u arcyksięcia. Na ten dzień nazna 
caono wybuch. Spiskowi mieli aresztować wszy 
stkich obeenych dygnitarzy i uderzyć na wojsko. 
Wówczas jednooki, ale czujny Sacher-Masoch 
postanowił nie zwlekać dłużej i puścić swoją 
sforę. W  nocy z 12. na 13. lutego uwięziono we 
Lwowie przywódców przyszłego ruchu w liezbie 
trzydziestu sześciu. Brutalnością swą wsławił się 
wówczas starszy komisarz policji Kamienobrodzki 
Makary, który schwytanych rzemieślników ka­
tował kijami i kazał obcinać jaden róg przy 
konfederatkacb! Dowcip ten zyskał mu uznanie 
urzędniczego świata 1

Powstanie we Lwowie upadłe —  a w dniu 
| 20. lutego wiedziano j uż, acz niedokładnie, z pry- 
f watnyoh wiadomośoi o katastrofie w Tarnowskiem.
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Głośne brawo zaorzmiaio wśród stronnictw środ­
kowych z powoda tego męstwa ministerjalnego. 
Nam się zdaje, że Polacy mają prawo do spra­
wiedliwego traktowania i obowiązkiem praskiega 
ministerstwa stanu jest trzymać się zasad spra­
wiedliwości. Przez to przeciwdziałałoby się 
wielkopolskiej agitacji skuteczniej, aniżeli przez 
tego rodzaju zamaszyste mowy, co dzisiejsza."

Katolicka Mark. Yolkszeitung powiada: 
„W  sprawie polskiej równobrzmiąca odpowiedź: 
„Tego nie zrobimy!* Skargi Polaków są nieuza 
sadnione, Polacy są burzliwem społeczeństw em, 
dzieci muszą się uczyć po niemiecku, a na Gór­
nym Szląsku —  dzięki naszemu znakomitemu 
nauczaniu — rozumieją wszystkie język nie 
miecki. Zrób pan, panie Bossę, małą wycieczkę 
do takiej prawdziwie górnoszląskiej okolicy 
porozmawiaj pan nieco z dziećmi. Pójdzie to licho. 
Ani nawet drogi ci nie będą umiały pokazać. 
Tak doskonale rozumieją dzieci po niemiecka 
Tak wybornym jest od 30 lat przez wszystkich 
pedagogów, którzy nio są karjerowiczami, prze­
klinany „wypróbowany system!“ Jest on tak 
znakomity, że dzieci nie umieją ani po niemiec­
ka, ani po polska."

Oto kilka zebranych przez nas na prędce 
głosów prasy niemieckiej o dwudniowych obra­
dach aejmu nad etatem ministerstwa oświaty. 
Widiimy z nich, że słowa ministra, choć zawie­
rają tylko insynuacje niczem nie poparte, dostar­
czyły wygodnej broni narodowo liberalnej prasie 
i powiększą przepaść między Polakami, a Niem­
cami. Jakie pobudki skłoniły Bossego do rzucenia 
tych obelg społeczeństwu, nie wiemy, w każdym 
razie są ane objawem usposobień kół rządowych, 
zapowiadających nietylko utrzymanie dotychcza- 
sowngo narodowego ucisku, ale snąć nawet 
dalsze kroki w tym kierunku. Cokolwiekbądź 
jednak zajdzie, stanowisko Polaków, czysto od­
porne i zmierzające wyłączaie do utrzymania 
narodowej odrębności, z pewnością się nie zmieni 
i nie osłabnie, lecz nawet się wzmoże.

KRONIKA.
Pamiętajmy

Kościuszki.
o fundacji Imienia Tadeusza

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  6. marca.
W Csytelni dla kobist odczyt dr. Jśzjfa Nnss- 

bauma pt. „Prawo przystosowania w przyrodzie."
W sali rozpraw sądu kraj. cyw*luego zebranie 

Tow. prawniczego. Na porządku dziennjm dalszy 
ciąg referatu dr. Karola Eagla: „0  instytucji sądów 
polubownych.*

Ciągnienia 3'|a losów austr. Towarz. kred. 
ziemskiego.

0 godz 6. wieczorem posiedzenie rady miejskiej.
Teatr br. Skarbka: „Pan podprefekt“ i „Ryoer- 

sksśś wieśniacza." Peszątsk » gsdz. 7. wieczorem.

ON
*

9

al to K&!s~ .!arz. Czwartek (5.) : Fryderyka op. —
• | Wschrd słsica o godzinie 6. minut 42, zaohód •

* ’5 gecziiiie 5. minut 44.
«  £  Kalendkrz myśliwski. Wolno polować na eie-

s  trzewie i głuszce koguty, słomki, bażanty i kure-
g  * paiwy, ptactwo błotne (krzyki, dubelty, kulony, ba­
rn Jj tłljony), ptaotwo wodne (dzikie gęsi i kaczki).
S !g Kalendarz rybacki. Wolno łowić: świnki, wy-
g rozuby, szopy, leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze.

g ozeezugi, klonki, szczupaki. IG 15 bm. bolenie, li
^ *. pienie i głowao oe.
g  Żałoba dworska. Po arcjksięeiu Albrechcie
•g g Salwatorze żałoba dworska trwaó będzie poeząwszy
9 od środy d. 4. b. przez dni dwanaście.
a- W Prezenta. N&micstnistwo nadało opróżnione gr.
g Jt kat. probostwo regiae collationit w Łspuszniey ks.
5 Jj Józef wi Dubowi, plebanowi w Bystrzyoy.

Mianowania, Minister oświaty zamianował ks. 
g j f  Fr. Ga b r y l a ,  docenta fundamentalnej teologji i

ehrześcjańskiej filozofii na uniwarsyteoie Jagiellońskim. 
1 g Zamierzone w ywłaszczenie. Namiestnictwo po-
" ® daje do 1 iadomośei, że zarrądzona na żądanie jene-
5 -g ralnej dyrekcji kolei państwowych komisja obchodowa
g wraz z rozprawą eisproprjacyjną dla przebudowy sta
g cjl Lwów, odbędzie się dnia 27. marca br. o godzi-
*  nie 10 przed południem.

Lwowskie ochotnicze To w a rzystw o  ratunko-
j®  W6 ogłosiło sprawozdanie za miesiąo luty 1896: To-
m  warzystwo udzieliło pomocy 149 razy: w dzień 105,

■♦6 w nocy 44 — Nagłe zasłabnięcia 49, uszkodzenie
cielesne 91, samobójstwa 4, przypadki obłąkania— , 
przewiezienia 59, a to : do szpitala 50, do mieszkania 

* *  4, do stacji ratunkowej 5. — Dotkniętych zostało:
mężczyzn 96, kobiet 46, dzieci 6. Fałszywych alar- 

H  mów 4. — Służbę pełniło w tym roku członków
J“  ochotników medyków 40. Stanowisko pierwszej po

mocy urządzono 1 raz. Liczba członków towarzysz - 
ezłonków czynnych 12, członków wspierających 400.

Z krajowej rady szkolnej. Bada szkolna kra­
jowa uchwaliła na posiedzeniu z dnia 2. marca rb .: 
Zatwierdzić wybór Jana Paygerta na zastępcę prze 

rme-mmt wodnie ącego raay szkolne; okręgowej w Kamionce
strum.; Zamianować nauczycielami w szkołach iudo- 
wych: ks. Franoiszka Guta nauczycielem religji rz. 
kat. w szkole żeńskiej w Stryju; Jadwigę Matusie 
wską nauczycielką w szkole w NGpołomicach; Marję 
Jeziorańską w Ulicku Seredkiewicz ; Antoniego Brzi-

(17)

Panna Staryńska
P O W I E Ś Ć !  W S P Ó Ł C Z E S N A ,  

w  d w ó c h  ezęśeiaeh
prztz

Wincentego hr. Łosia.
(Ciąg dalszy).

—  Ni®.
— Na trzy stery tylko. Ładzi bardzo inteli­

gentnych. Łudzi rozumnych, zdrowych i ciem­
nych. I gdybyś mnie pan zabijał, nie pojęłabym 
inaczej ludzkości. Wezystkie inna podziały chwy­
tam, ale jako najwyższą abstrakcję...

Ta podała mu rękę i rozeszli się, każde do 
siebie,

Wieczorem dopiero się spotkali na reuuionie. 
Ona w niczem niezmieniona, zapuszczająca 
w niego ten eam głęboki, krytycyzmem li.  ̂ y> 
a gorącem rozpalający wzrok. On jeszoze zgnę 
biony. Jeszcze nie zdołał się otrząść z przygnia­
tającego go wrażenia, jakie na nim wywarła 
wróżba Stefy. Darmo sobie tłumaczył, dziecin- 
nośó tyeh uczuć, pochodaących z hipotezy psr- 
chologji dwudzieitocz sro-letniej panny. Ależ ho 
logiczność tych hipotes stwierdzały mu jego

ehaczka w Samborze; Romaia Gablankowskiego nau­
czycielem kierującym w Pymanowie; Bazyiego Wo- 

' łoszyna w Gusztynie; Jana Lisienickiego w Zieliń- 
oaoh ; Walentego Nateńskiego w Wojniczu; Panlinę 
Wernerową w Jezierzanach; Michała Krzeczkowskiego 
w Wierzbówce; Modestę Szozepańską w Byble; 
Stanisława Gwiąkalskiego w Borkach mał, eh; Wła­
dysława Łukaszkiewicza w Jaćmierzu; Zygmunta 
Szybowskiego w Skawie; Antoniego Ziemlińskiego 
w Sędziszowie; Józefa Waczkowa w Koniuchach- 
Kąt; Wawrzyńca Duncewieza w Karłowie; Karela 
Mykietiuka w Stecowie; Jana Helfera w Stanisła­
wowie. Wyłąezyc gminę Prokocim ze zwią­
zku szkolnego w Piaskach wielkich i zorganizo­
wać osobną szkołę Indową w Prokocimiu od 1. wrze- 
śnii 1896.

Schronisko miejskie. Bracia Tercjarze posłu­
gujący ubogim, będą kwestować dziś i w dniaoh 
następnych pomiędzy godziną 11. rano a 1 w połu­
dnie w I. dzielnicy miasta (I. Haliokie). Oprócz jał­
mużny pieniężnej pożądaną jest bardzo odzież męska 
i żeńska, bielizna i obuwie. Polecamy przeto jak 
najusilniej schronisko Braci Tercjarzy miłosierdziu 
publicznemu

Turniej szachowy. W dalszym ciągu turnieju 
grali w niedzielę PoDiel ze Średnickim, Weydlich z 
Feigenbaumem, Irzykowski z Wagnerem. Pierwsza 
była hiszpańska, wygrał Popiel, druga angielska, 
wygrał Weydlich, trzecia sycylijska, wygrał Irzyko 
wski. Dsdatkowo nadmieniamy, że Wagner, (czło 
nek zamiejscowy) z Popielem i Feigenbaumem prze 
grał, a ze Średnickim wygrał. Stan obecny turnieju 
Jest następujący: Weydlich 4, Popiel i Feigenbaum 
po 3 '/ , ,  Loria 2 */a, Irzykowski l 1/,, Wagner 1, 
Srednicki 0. Dalszy ciąg we wtorek dnia 3. marca

Rozprawy ruskiego synodu, który się nieda 
wno edbył we Lwowie, zostały potwierdzone przez 
Ojca św. i zostaną wnet drukiem ogłoszone W ten 
spoeób —  pisze Dusspa‘ tyr —  przekonają się wszy 
scy, jak fałszywemi były podejrzenia, rzucane to 
na synod, to na eparehję, lub na Bzym, co do de­
kretów synodalnych; przekonają się, ie prawa i 
przywileje ruskiego obrządku nie doznały żadnego 
uezczerbku, przeciwnie w niejednym kierunku przy­
wrócono dawny, z biegiem czasu zaniedbany lub 
zmieniony porsądek.

Szkoła polska w  Białej iosić będzie urzędową 
nazwę „szkoły imienia Tadeusza Kościuszki".

Szkoły średnie na Szląsku austrjackim. O sto 
sunkach szkolnych na Szląsku austrjackim dają po­
jęcie szczegóły, przytoczone przez księdza Świeżego 
w odpowiedzi posłowi Demelowi, który w radzie 
państwa wystąpił przeciw gimnazjum polskiemu. 
We wschodniej ezęści kraju, księstwie cieszyńskiem, 
mieszka 180 000 Polaków, 70.000 Czechów i 40.000 
Niemców. Tymczasem są tam aż cztery szkoły śre­
dnie niemieckie państwowe i jedno gimnazjum pry­
watne w Fryaku. Polacy zaś mają jedno tylko gi­
mnazjum prywatne w Cieszynie. W zachodnim Szlą­
sku obok czterech szkół średnich niemieckich istnieje 
od lat kilku prywatne gimnaijuim czeskie w Opawie. 
Szkół przemysłowych i fachowych j- st w kraju 
sporo, niektóre posiadają nawet wysoką organizację, 
jak naprzykład państwowa szkoła premysłowa w 
Bielsku, ale żadna lie jest polską, ani ezeską. 
Dwa semin rja rządowe i trzecie protestanckie pry­
watne, ale przez rząd wspierane, są także niemie­
ckie. Następnie w dwóch szkołach rolniozych języ­
kiem Wykładowym jest język niemieeki. Dopiero od 
lat trzech w. Opawie, a od r. b. w Cieszynie urzą­
dzono kursa wędrowne rolnicze z czeskim i polskim 
językiem wykładowym, pobierające zapomogę z fun­
duszów krajowyeh.

W ybór burmistrza. Z T a r n o p o l a  piszą do nas 
8. maroa: Dziś odbyło się posiedzenie rady miejskiej 
celem wyboru burmistrza w miejsce zmarłego śp. 
Szczęsnego Pohoreckiego. Na 31 głosująoyoh otrzy­
mał 26 głosów adwokat dr. Włodzimierz Łucza- 
kewski, 1 głos adwokat dr. Tadeusz Trzcieniecki,
4 oddane kartki były próżne. Wobec tego wybrany 
jest barmistrzem miasta Tarnepola dr. Włodzimierz 
Łuczakowski, dotychczasowy za-tępca birmistrsa. 
Dr. Łuczakowski jts; pierwazym Businem, który pia­
stuje tę najwyższą godncśó autonomiczną w mieście 
naszem.

W podziękowaniu swojem, wystosowanem nar 
tychmiast po wybirze do radnych, zaznaczył dr. Łu­
czakowski, iż będzie stać po aad partjami, narodo­
wościami lub wyznaniami mieszkańoów Tarnopola, a 
kierować się tylko peezucinn sprawiedliwości.

Po dokonanym wyborze burmistrza, przystąpiono 
do wyboru zastępcy bnrmistrza, w miejsce wybra- 
lego dra Łuczakowikiego. Na 32 głosujących, otrzy­
mał 26 głosów obywatel miasta i właściciel realno­
ści p. Ludwik Punechert. Polak, 5 głosów, dr. 
Tadeusz Trzeienieeki, 1 oddana kartka była próźae.

Strzały moździerzowe, pochód z pochodniami, 
muzyka, okrzyki; niech żyje i mnohaja lita, prze­
mowy do zebranych przed mieszkaniami burmistrza 
i wiceburmistrza tłumów, zakończyły ten dzień pa­
miętny dla Tarnopolan.

Z Tarnopola piszą do iss: Pod protektoratem 
starościny pani Wikioryny Zawadzkiej, odbył się w 
niedzielę dnia 1. maroa w wspaniale udekorowanej 
sali „Sokoła" raut na doehód zasilenia fnnduBzu 
budowy własnego domu dla stowarzyszenia rzemieśl­
ników „Gwiazda". Program rautu, który pod ka­
żdym względem wypadł znakomicie, wypełniły: j 
csęśś muzykalna, przedstawienie amatorskie i obrazy' ! 
z żywych OBÓb. W przedstawieniu amatorskiem, w 
ktorem udział brali tutejsi najlepsi dyletanci, palma

własne aczacia, które teraz poruszane jakby 
bursą liście, w nim szumiały.

By je  uspokoić, usiadł przy pannie Staryń 
skiej i postanowił rozmawiać z nią tak, jak do 
dziś rozmawiał, nie poruszać tyck niżących te ­
matów.

W sali tańczono. Stefę co chwila ktoś po­
rywał w obroty melodyjnego walca. Wtedy hra­
bia podziwiał tam jej wdzięk niezrównany 
w tańca, tę giętkość eiała. Gdy tańciyła z do­
brym tancerzem, zdawał* mu się, że ta para 
uleci w sfery... w sfery wiecznego tańca.

I nagle opanowała go pierwszy raz dzika, 
odraza niepohamowana chęć, zrobienia kilku 
obrotów waleą, ze Stefą w objęciach. Ta chęć 
była tak gwałtowną, iż nawet nie próbował jej 
zwalczyć. Tylko obawa go dręczyła, by się ni* 
poślizgnął, by nie upadł, on ce wogóle mało 
tańczył i oddawna nie tańczył.

Wstał więe i zagadnął pannę Staryńską.
—  Obdarz i mnie pani ednym tańcem...
—  Jakto? — zapytała, wstając jakby rado­

śnie Stefa — pan tańczysz?
—  Choćbym nie tańczył, tobym zapragnął 

poznać taniec, widząc panią tańczącą. Zdajesz j
się być w siódmem niebie... 1

Już się ustawili, czekali tylko uchwycenia 
taktu. j

—  Tylko mi się pan nie rozsyp I,— zawołała i

kobietą. '

piewszeÓ3twa bezpośrednio należy się panu Nikoro- 
wiczowi), wykonawcy roli Leona w komedyjce: „Za 
pozwoleniem łaskawa pani", który rolę swoją ode­
grał z prawdziwie artystycznym smakiem. Prześli­
cznie wyglądały obrazy z żywych osśb, z których 
pierwszy przedstawiał sen więźaia z roku 1863, zaś 
drugi próbę menueta.

Szczere uznanie należy się ruchliwemu komite 
towi, tudzież wykonawcom programu, w pierwszym 
zaś rzędzie protektoroe tej pięknej zabawy pani 
Ziwadzkiej, której staraniom głównie zawdzięczye 
należy, że czysty dochód wynosił przeszło 300 zł.

Na cześć przeniesionego do Lwowa druha, pro 
kuratora Jana Gralichowskiego, urządza tutejszy 
„Sokół" w niedzielę dnia 8. b. m. wieczornicę w 
sali. „Sokoła". Początek o godzinie 8. wieczorem.

Dramat małżeński. Dnia 29. lutego br. odbyła 
się przed ławą przysięgłych w Samborze rozprawa 
karna przeciw Bazylemu Mikolakowi z Kahu n 
oskarżonemu o zbrodnię morderstwa, spełnionego na 
osobie własnej żony Bozalji. Zona Bazylego jeszeze 
przed zamęźciem nie zażywała dobrej sławy. Po 
wyjściu za mąż wkrótce zestała matką. Młode stadło 
mieszkało u ojca Bozalji, który w Kahujowie miał 
dom. Los jednak nie sprzyjał nowożeńcowi, bo „żiika 
była niewierną, porzucił tego Wasyl rodzinę i po­
szedł na służbę do dworu. Baz, gdy nocną porą 
wracając z karczmy przez jakiś płot przełaził, na­
padła nań niespodzianie żona i szarpiąc go, groziła 
mu tak: Troiłam tebe icpered, a teper tobi smsrt’ 
sróblu. Bazyli podejrzywał jiż  raz żonę, że mu do 
barszczu wsypała troiła (trucizny), bo wskutek spo­
życia go chorował, teraz zapewne przeczuwając złe 
zamysły u żony, porwał ją i wrzuoił do opodal pły­
nącej rzeki, gdzie utonęła. Pe pewnym czasie wydo 
byto zwłoki Bóźki i spostrzeżono, że oczy i usta 
były zawiązane chustką. Na rozprawie oskarżony 
przyznał się, że żonę do rzeki trącił, zaprzeczył 
atoli, jakoby iej usta i oczy zawiązał; kto to uczynił, 
nie wiadomo. Sędziowie przysięgli jednogłośnie wy 
dali wyrok potępiający, a trybunał zasądził Wasyia 
na karę śmieroi przez powieszenie. Podsądny przyjął 
wyrok spokojnie i wyrzekł tylko słowa, pełni rezy­
gnacji: Naj wiseajut!

Samobójstwo. W Złoczowie zastrzelił się w po­
niedziałek Alojzy Sartori, porucznik rachunkowy 80 
pp. Pr.cyczyna samobójstwa nieznana.

Testament Starczewlcza datowany jest z d. 
26. lipea 1895 r. i zawiera postanowienia, że ma 
być pochowanym na cmentarzu poza Zagrzebiem. 
Pogrzeb ma się odbyć bez żadnej parady według 
obrządku katoliokiego, zabrania dalej postawienia na 
grobie pomnika, natomiast ma być umieszczoną ta­
blica, na której mają być wyryte wisk, imię i na­
zwisko, daty urodzenia i śmierci. Jeneralnym spad­
kobiercą jest synowiec dr. Mile Staroewicz z za­
strzeżeniem, że dom, który mu kupił naród kr*acki 
za staraniem dr. Józefa Franka, nie może być sprze­
dany, ani też nie mogą być nań zaciągane długi.

Z Częstochowy donoszą nam: W mieście na­
szem na końuu trzeciej alei pod samym parkiem, nie­
opodal od Jasnej Góry, stanie wkrótce olbrzymi bu­
dynek, który mieścić będzie wspaniałą panoramę Gol­
goty, wzniesioną kosztem przedsiębiorców z Mona- 
chjum pp. Stanisława Radziejowskiego, Antoniege 
Piotrowskiego i Bollera, artystów malarz/. Budynek 
panoramy z drzewa i cegły będzie 12-boczny, na 
sześć pięter wysoki, ze szklanym w trzeciej ozęści 
dachem, z kopułą, portykiem i westybulem Mierzyć 
ma 40 m. średnioy, 110 m. obwodu. Wysokość płó­
tna wynosić będzie 16 m. Gotową będzie ona w po­
łowie nadohodząoego lata. Koszt budowy obliczono na 
43.000 rubli.

Teitr nasz ożywiła niezwykle pani Gabryela Zapolska 
swemi sześciu występami, a dnia 25 lutego rozpo­
czął tu szereg występów gościnnych p. Roman Żela­
zowski, artysta i reżyser teatru lwowskiego. Dnia 
25. z. m. grał w komedji Zalewskiego „Przed ślu­
bem", 27. z. m. w „Właścicielu kuźnic", 29. w dra­
macie „Borneo i Jnlja". Występy p. Żelazowskiego 
cieszą tię wielkiem powodzeniem. Sala teatralna na 
k&żdem przedstawieniu szozelnie zapełniona

Galernik jako pu*ernsr Jak już doniósł tele 
graf, rodzina hrabiów Seilern chciała dla dwóeh 
chłopców zaangażować sobie jako guwernera franou- 
skiego abhógo i zwrśsiła się w tym eelu do jednego 
z biur paryskioh. Pertraktacje odniosły pożądany 
skutek i pewnego dnia guwerner duohowny, zaopa­
trzony w świetne świadectwa i listy pslecające, za­
witał do domu swych przyszłyoh chlebodawośw, 
którzy obdarzyli go nieograniozonsm zaufaniem. 
Dwóch obłopców powierzono w zupełn*ści jego opie­
ce, chociaż dzieciom zaohowanie się guwernera było 
barizo dziwne. Żi pobożny mai był bardzo ostrym 
i chłopcom- często wymyślał i bił ich nawet, nie 
podobało się chłopcom, nie mieli jednak odwagi po­
skarżyć eię na to rodzicom, jak również obawiały 
się powiedzieś rodzioom, jakoby abbó o tajemnicach 
zawodu nauozycielskiego nie poeiadał najmniejszego 
pejęcia. Pewnego dnia uderzyło to hrabinę, że abbó 
odprawia mszę jakoś niewyraźnie, wiele opuszoza, a 
czyta po łacinie tak, że nie uiprawiedliwiało tego 
czytania nawet pochodzenie francuikie abbćgo. Na 
odnośną reklamację odpowiedział abbe szerstko, że 
nikt go nie potrzebujb uczyś odprawiania mszy, 
gdyż ou to umie lepiej od samego papieża. W tyeh 
dniach rodzina br. Seilern miała zamiar udaś się na 
Riwierę. Ahbć nie chciał jechać za żadną cenę i 
wyezukiwał najrozmaitsze powody, aby mógł 
z chłopcami pozostać w domu. Rodzice nie uitąpili 
jednak i puszczono się w podróż. W  drodzs zachs* 

—
Mógłbym upaść, /tle nie rozsypać... — 

odparł nierozumiejący hrabia.
—  Owszem. Boję się poprostu rossypania 

pańskiego w proszek, odkąd się dowiedziałam, 
jak starzy są Holsztyńscy.

Dopowiedziała to już w obrocie walca.
Gdy usiedli, gciy „Kratka" i „Ruinka" 

czekali na boku, by wytchnęła, aby ją znów 
uchwycić, zdziwieni, niemal ogłupiali tańcem hra­
biego, Stefa zagadnęła.

—  Jak pan wiesz, wszyscy nasi znajomi 
mają dla mnie swoje partykularne nazwiska. Te 
nazwiska nawet, znajdowałeś pan, dziwnie 
trafne.

—  Czyżbym i ja może także dostr.l?
—  Dostałeś pan dzisiaj. Powinno ci to bar­

dzo schlebiać. Takie opóźnienie mi się jeszcze 
nie trafiło. Ale bo też pan wyjątkowo nie zaczc 
piasz złośliwości...

—  Ale dziś zaczepiłem?
—  Nazywasz się pan M i k  ad o.
—  Mikado? —  zapytał ze zdziwieniem Hol­

sztyński.
—  Tak 1 Tylko z pojęciami Mikada można- 

by porównać niektóre pańskie idoe. I widzę : 
pana wchodzącego dumnie na scenę i śpiewają- j 
cego poważnie: j

„Narody, cieszcie się"... !
— „Że królem waszym..." — dokończy] ' 

hrabia.

wanie się abbćgo było niesłychanie dziwnem. Zake- 
pał się formalnie w wagonie, nie w/chodził na ża­
dnej stacji, a nawet na granicy zapuścił firanki. Gdy 
podróżni zajechali do Monaco, zauważyli, że pobożny 
mąż pozostawiwszy swoje rzeczy, zniknął nagle. Na- 

I tomlast zjawił się u hrabiege dyrektor polioji z pro- 
: śbą o wydanie abbego, którego policja peszukuje od 

lat kilku i którege poznał na stacji jeden z ajentów. 
Rewizja w kuferku zbiega wykazała, iż ped maską 
abbego ukrywał się na kilka lat robśt przymuso 
wycb skazany galernik, który uciekł z Cannes do 
Paryża i tam w niewytłómaezony dotąd sposób 
przyszedł w posiadanie dokumentów prawdziwege 
abhógo. Fakt ten stwierdzony jest świadectwem je 
dnego z chłopców, który na plecach swego nauczy­
ciela przypadkowo widział obciążająoe piętne „T. F.
(Travail Forcć). Ahbś na tych literach nosił czwo­
rokątny płóeieany plaster, mający b; ś talizmanem. 
Pewnego dnia plaster ten zsunął się i chłopiec 
wtedy zobaczył piętno. Również zdradziły dzieci, iż 
„abbó", który rzekomo umiał tylko po franouskn, 
we Wiedniu z jakimś obcym mówił po niemiecku 
bardze płymie. Śledztwo jest w toku, a oś jego 
stanowi przypuszczanie, iż galernik zamordowawszy 
prawdziwego abbógo, przywłaszczył sobie jego do 
kumenty.

Obiecanka — cacanka. Ambasador rosyjski Iz-
w o 1 s k i j miał pedebno oświadczyś w Watykanie, 
iż rząd rosyjski przy russyfikacji seminarjów du­
chownych katolickiih będzie postępował z możliwą 
tolerancją i zawsze w porozumieniu z kurją rzymską.

Nadużycia policyjne w Budapeszcie doprowa­
dziły do tego, ii radoa policyjny Chudy  został za- 
suspendowany w urzędzie. Ten sam los spotkał kilku 
koncepistów, a jak się spodziewają, na tern jeszcze 
nie koniec.

Osobliwe zwierzę. Pewien humorysta włoski 
utrzymuje, że w księdze mandaryna chińskiego o 
zwyozajach i obyczajach Europejczyków, znalazł na 
stępujący ustęp: „U ludów zachodu ohowają po do
maeh osobliwsze zwierzę Ma ono cztery nogi, a 
czasami tylko trzy, na każde zaś życzenie można je 
zmusić do śpiewania. Mężczyźni, częściej kobiety, 
a nawet i dzieci, zasiadają w tym eelu pod zwie- 
rzęoiem i uderzają je po zęleaoh, nadto zaś przystę­
pują mu ogon od ozaiu do czasu. Wtedy zaraz 
zaczyna śpiewać. Jego śpiew jest hałaśliwy i zna­
cznie krzykliwszy od śpiewu ptaków, ale nie tak 
barmenijny. Pomimo strasznyoh białyeb zębów, nis 
kąea to zwierzę nigdy, nie poGzeba też go przywią­
zywać, nie stara się bowiem uciekaś*... Nie po­
trzeba dodawaś, ie osobliwem zwierzęciem, które 
na sposób ohińiki opisuje humorysta włoski, jest — 
orteplan !

Or. Payer, słynny podróżnik po krabach pod­
biegunowych i odkrywca wysepki Franciszka Józefa 
oa merzu polarnem, przybył onegdaj rano do Lwswa. 
Na dworcu kolejowym powitał znakomitego badacza 
komitet z prof Dunikowskim na czele. Dr. Payer 
zwiedził przed południem muzenm Dzieduszyckich, 
gdzie zabawił trzy godziny, oprowadzany przez sa­
mego twórcę muzeum hr. Włodzimierza Dzieduszy- 
ckiego, który następnie zaprosił znakomitego gościa 
do siebie na obiad. Wczoraj wieczorem wygłosił dr. 
Payer w sali ratuszowej odczyt o podróżach swoich 
sod biegunem.

Uprawa tytoniu. Onegdaj popołudniu odbyło 
się w wielkiej sali ratuszowej doroczne walne zgro­
madzenie dla uprawy tytoniu. Obrady zagaił prezes 
dr. Mikołaj Krzysztofowie, zaznaczając, że towarz. 
rozwija się bardzo pomyślnie, czego dowodem jest 
ustawiczny wzrost subwencji, które w ciągu ośmiu 
lat istnienia towarzystwa doszły do poważnej kwety 
6000 zł. rocznie (3000 od rządu i 3000 od sejmu). 
Członek komitetu p. Konstanty Siwicki złożył spra­
wozdanie o ozynnośei tow. w roku zeszłym, prope- 
nując tej sposobności urządzenie kosztem instytucji 
kursów wakacyjnych dla nauczycieli ludowych w Ho- 
rodence i Jagielnicy, ażeby za ich pośrednictwem 
rozszerzać umiejętność uprawy tytoniu. P. Stefan 
Moysa zdał sprawę z funduszów towarzystwa. Obrót 
kasowy wynosił w roku zeszłym 4076 zł. Budżet 
na r. 1896 wynosi 9680 zł. w dochodach, a 7570 
zł. w rozchodach. Nadto zaznaczył p. Meysa, iż od­
biór tytoniu przez rząd odbywa eię ku zupełnemu 
zadowoleniu plantatorów. Sprawozdanie komitetu, 
złożone przez usta p. Siwickiego, sprawozdanie kaso­
we, budżet oraz wniosek w sprawie zaprowadzenia 
kursów nauczycielskich w Horodence i Jagielnicy 
przyjęto po króciutkiej dyskusji i na tern zamknięto 
obrady. Członków liczy tow. około 50. Plantatorów 
tytoniu jest w Galicji ogófem 80.000 w 500 gmi­
nach, przeważnie powiatów pokuckich i podolskich. 
Roczna produkcja tytoniu wynosi miljsn zł. Najwię­
kszy obszar użyty jest pod up.awę tytoniu w zale- 
szczyckiem (1975) hektarów. Przeciętna cena cen­
tnara metrycznego wynosi 19 zł., przed ośmiu laty 
wynosiła 13 zł. Postęp ten jest w znacznej części 
zasługą towarzystwa

P rzy  składaniu przysięgi wojskowej dwaj re­
kruci Antoni Horak i Eljasz Miiozer, dająo folgę 
swojemu niezadowoleniu z powodu zaasenterowania 
ich do wojska, zelżyli *statnimi słowami osoby, wy­
mienione w rocie przysięgi. Obu aresztowano.

Dorożkarz nr. 313 przejechał na lioy braje- 
rewskisj Teodora Petryńoa, kalecząc go eiężko.

Bójki. Marek Krebs pobił onegdaj stróża przy 
ul. Bóżniczej 1. 19, Wasyla Koszłę polanem aż do 
nieprzytomności, a potem nad zupełnie już omdlałym 
znęcał się. Koszłę opatrzyła stacja ratunkowa i od­
wiozła go do szpitala. Bestjalskiego Krebsa areszto-

—  Nie. „Że hrabią U was jestem ja" —  za­
nuciła na nutę arji operetki Stefa.

Holsztyński ściągnął brwi i zagryzł wąsa. 
Jeszcze nikt nigdy go nie brał „na fundusz*.

— Zaczynasz pani kpić ze mnie. Traktu­
jesz mnie na równi...

—  Oh I nie —  przerwała. —  Zaczynam panu 
robić honor mówienia, co o nim myślę w zamian 
za jego spowiedź...

Hrabia spojrzał na nią jaszcz* bardziej 
zdziwiony.

Ona wytrzymała jego wzrok.
I odtąd nazywała go Mikado. Z początku 

przyjmował ten przydomek z niechęcią, potom 
się obnrzał, wreszcie się przyzwyczaił.

Ale sie poprostu wściekał, gdy spotykał w 
parku <- nycb wa dwóch, czy trzech razem, 
Kapidynka, Ruinkę i Kratkę. Bo popularnie 
wtedy nucili oni półgębkiem piosnkę:

„Narody cieszcie się,
z.e hrabią u was jsstein ja“.

Trzej aspiranci, czy jeden z nich na tyle 
był sprytny, źe myśl Stefy odgadł ?

Hrabia byłby jej tego właśnie nie darował, 
ale, gdy ją zapytał, jak mogła rzucić jego 
„credo" na pastwę trzem swoim wielbieielom, 
odparła z oburzeniem:

—  Cóż za dziką myśl pan masz, by przy­
puszczać, że któremu z nich powtarzam, co z 
panem mówię. Ja nazwiska pana nie lubię do je­
dnego z nich wymawiać... Pan jesteś Mikade, to

wano. — Na ul. Żółkiewskiej napadł niejaki Micha# 
Ołyniec na Bronisława Lipnickiego z niewiadomego 
powodu i rozbił mu głowę. Ponieważ Ołyniec ni* 
ma żadnego zajęcia, a nie próbuje się nawet uspra­
wiedliwić z popełnionego ozynu, zachodzi podejrzenie, 
że jestte jeden z takich osobników, którzy wywołują 
pierwszą lepszą awanturę, aby się módz dostać do 
aresztu na bezpłatny wikt i mieszkanie.

Nispewne Indywidua, zajmują9esię przygoinem 
odnoszeniem pakunków z dworca kolejowego, powiiny 
być wzięte pod ścisły nadzór policyjny dla echrony 
publiczności od rozmaitych nadużyć. Onegdaj strażni­
kowi skarbowemu, p. B. M. z Wybranówki zdarzył 
się taki wypadek, że jakiś obszarpauiec, któremu 
p. M. powierzył kufer do zaniesienia, umknął w dro­
dze. Kufer zawierał rzeczy wartości 100 zł.

Wolność nauki w  Rosji pojmuje w bardzo o- 
ryginalny sposób minister De l j ano w.  Jak się do­
wiadujemy w Kazańskich uniwiersitieckich Wiedo- 
mostiach rozpoczął docent prywatny historji rosyj­
skiej, F i r sow,  wykłady o historji średniej i niż­
szej doliny Wołgi. Minister wobec tego napisał do 
kuratora okręgu naukowego, iż kolegjum Firsowa, 
które ma na celu badanie okolicy, której historyczna 
przeszłość wsławiła się swemi powstańczemi dążno­
ściami i znajdowała się w przeciwieństwie do eywi- 
lizacyjnej (sic/) działalnośoi rządu rosyjskiego, jest 
niedpowiedniem i należy je zastąpić innem więcej 
odpowieaniem do programu egzaminów. Fakultet 
nie był pewnym, ozy to ośsriadezenie ministra ma 
przyjąć jr,ko wskazówkę na przyszłość czy też mini­
ster życzy sobie, aby kolegjum docenta Firsowa zo­
stało natychmiast zamknięte. Odpowiedź kuratora 
okręgu naukowego na wystosowane w tej kwestji 
zapytanie rozwiała wszelkie wątpliwości: Firsow 
musia przerwać rozpoozęte wykłady.

Oficerskie konie. Zwracamy uwagę władz woj­
skowych na bardzo ryzykowne barce, jakie sobie 
urządzają służąey efloerów kawalerji. Wyjeżdżając 
rano wierzohem w oelu przewietrzenia koni, impro­
wizują na ulicy formalne wyścigi, które mogą się 
kiedyś smutno skeuozyć, Dzieje się to głównie la 
ul. Ossolińskich, Słowackiego i sąsiednich. Onegdaj 
byliśmy świadkami, jak pewna pani o mało nie 
wpadła pod kopyta rozgalopowanego rimaka. Sądzi­
my, że pp. wojskowi dadzą swoim służącym polece­
nie, aź«by się bardziej pokojowo zechoieli zaohowy- 
wae wśród publiozności, która jest z całym respek- 
tei dla kawalerji i tylko pragnie bezpiecznie módz 
chodzić po ulioach.

Pożary w  Petersburgu. W eobotę późna nooą 
na przedmieściu spalił się dom drewniany, z"am.e- 
szkany przez ludność robotniczą. Pożar wszezął się 
na jedynych schodach. Liczne ofiary w ludziach. 
Dotychczas wydobyto 9 trupów, a w tej liczbie kil­

koro zwłok dziecięcych. Onegdaj znów spaliła się 
fabryka wyrębów tytoniowyoh Szapszała.

Fotografia mózgu. Jak telegrafują di Fttersb. 
Wied. z Ameryki, udało się tam zdjąć fotografię 
mózgu żywego człowieka przez czaszkę.

Ochronki dla dziatwy. Z Warszawy donoszą 
nam: Miasto nasze pozyska niebawem wielkiej wagi 
instytucję humanitarną, o której pozwólcie, iż dziś 
ze względu na aktualność sprawy i jej niezwykłą
doniosłość ni ico szerzej pomówię.

Co mają robić pesługaczki, praczki, prasowsozki 
i inne zarobnioe z dziećmi przez czas dziennej pra­
cy? Braó ich ze sobą nie mogą, gdyż nie każdy pra­
codawca zgodzi się na ich obecność; zostawiają tedy 
biedactwa paro i kilkuletnie w mieszkaniu, które 
musza zamykać. Dzieciaki zostają same. Niejedns- 
krotn i czytamy w pismach o strasznych wypadkach 
popalenia, lub przynajmniej poparzenia, upadkash 
uduszeniach itp.

Warszawa wogóle jest bardzo filantropijną, to 
też i na usunięcie tej smutnej kwestji rada się zna­
lazła. Za inicjatywą pani Marji Olszewskiej, prowa­
dzącej arcyskuteoznie od kilku lat dział dobroczyn­
ności w Kurjeree Warszawskim, a przy żywsm 
poparciu oałej prasy, uchwaliło „Warszawskie towa­
rzystwo dobroczynności", pezostająoe pod kierunkiem 
prezesa Michała księoia Radziwiłła, utworzeni* 
rychłe otwarcie schronisk dla dzieci, z których pier­
wsze powstanie niebawsm na Powiślu. W ten sposób 
ubogie matki będą mogły w przyszłośoi za bardzo 
małem wynagrodzeniem (by nie demoralizować bez­
płatnością) umieszezaó swe maleństwa na czas dzisn- 
nej pracy w schroniskach, gdzie znajdą opiekę mo­
ralną, oraz zdrowe peżywienie.

W sprawie tej moralnie przyczynił się wielo* 
po za Inicjatorką, która żarliwie pracuje nad urze­
czywistnieniem swej myśli, p. Rydzykowski, prezes 
wsparć w Towarzystwie dobrocsyniości, a materjalnie 
panie: Korolowa, Szlenkierowa i doktorowa Stumme- 
rowa, oraz wiele innych osobistości, gdyż składki 
na ten cel płyną obficie i ju* dziś mężna być pe­
wnym, iż strona finansowa nie stanie projektowi na 
przeszkodzie. Odniesiono się też do znanego filantropa 
p. Jerzmanowskiego z prośbą o poparcie, a reszty 
dopełni znana z hojności na oele wzniosłe i zawsze 
o biednych pamiętająca Warszawa!

To w a rzystw o  ratunkowe podaje do wiadomo­
ści, że kursor Towarzystwa w bieżącym tygedniu 
zbierać będzie wkładki od członków wspierajacroh aa 
rok 1896.

Nędz? Z powodu długo trwająoej choroby męża, 
pozostajs rodzina rzsmisślnicza w prawdziwej nędzy

długa historja. Ale żebym ja ich objaśniała 
dlaczego...

1 odtąd, od odpowiedzi tej Holsztyński po­
zwolił Kupidynkowi, najzaciętszemu z nich, na 
ci y  głos śpiewać z słynnej operetki kulminacyjną 
wję.

Ona, naawiska jego, przed takimi durniami,
■n awiać nie lubiła. Subtelność tę odczuł i zrozu­

miał, i kto wie, czy go ona nie trzymała w Bu­
ska, mimo częstych depesz matki i rodziny.

VI.
A  matka i rodaina słali woiąż listy, wzywa­

jąca hrabiego do opuszcaenia Buska.
Natarczywość ta gnębiła go na kilka godzin 

po każdera odebrania rannej pocaty.
„Starzejesz się. Wkrótce nie będzie cię

chciała ta nawet, której byś ty dziś nie chciał —
pisała księżna Trąba. —  Tracisz, najdroż­
szy brasie zdaje mi się, ostatnie chwile twej 
młodości, będąoej właśnie u zenitu"...

On się starzał? Być może. Siostra mogła 
mieć słuszność. Powodzenie w życia, to powo­
dzenie, nie znające zapory, ani utykania, dane 
każdemu w pewnym okresie jego życia, megło 
go opuścić, przyćmić się, jak gwiazda na firma­
mencie ku pomrokom jesieni. A w takim razi* 
cćżby on nie cierpiał, gdyby się spostrzegł 
nagle, iż minęła dlań pora wielkiej wygranej 
życiowej ?

[(Ciąg dalszy nastąpi).



DZIENNIK POLSKI i  dnia 5. Karo*. 1896 r.

ił

X

i uprasza o jakiekolwiek wsparcie, które przesyłać 
można pod adresem: Jędrzej Wiśnie rski, cz.iainik 
•zewski, ul. Gródecka 41.

W Kola literackiem odbędzie się w piątek d. 
7. bm. odczyt prof. dr. Alberta Zippera na temat: 
„Orędownicy literatury polskiej a Niemczech."

Drugi Z kolei odczyt z dziedziny biologji p. t. 
„Prawo przystosowania w przyrodzie", odbędzie się 
w lokalu Czytelni dla kobiet Rynek 1. 10 I. piętro) 
d. 5. marca we czwartek o godz. 6. popołudniu.

Koltnja lwowskich artystów, mierzy i rze­
źbiarzy, przygotowuje naszej stolicy festyn, jakiego 
dotąd nigdy nie miała, a mianewioie wielki wieczór 
pod nazwą: J a r m a r k  w s t a r o ż y t n y m  Lwo-  
w i a. Będzie to rodzaj feerji i rautu zarazem —  za­
bawa pełna malowniozości i oryginalnego ekarakta.u. 
Sale kasyna miejskiego zmienią się w łudzący widok 
Lwowa z XYII. wieku, z demami patrycjuszów, które 
już poznikały, z godłami i rzeźbami, po których 
już tylke okruchy oglądać dziś możemy, z kramami 
tzw. ubogimi i bogatymi itp., a na tem tle archi- 
tektonioznem, pełnem malowniczego archaizmu, ry­
sować się będą kostjumowe postacie, które składać 
się mają na ów różnnobarwny, międzynarodowy ebraz, 
jaki L e o p e l i s  T r i p p l e i  przedstawiał zawsze, a 
najbardziej w czasie głośnego na całą Europę jar­
marku św. Agnieszki. Będą więc Lewantyńoy i We- 
necjanie, Szkoci i Ormjanie, Turcy i Niemcy, po­
ważni patryojusze i słynne z urody i bogactwa 
stroju mieszczanki lwowskie, owe wesołe Nety i 
Grety, i panowie szlachta i żołnierze, żaki i lwowskie 
mendyozki z katedralnej szkoły. Na jarmarku wszy­
stkiego dostać będzie można, a wszystko to wyjdzie 
z pod dłoni artystów i będzie miało cechę wesołej 
inwencji. Arometarjusze sprzedawać będą dryakew, 
eliksiry i najrozmaitsze arkana, o których dzisiejsza 
medyoyna już zapomniała, Ormjanie pyszne złotolite 
kobierce, Szkoci towar drobny; będą i marcypany i 
wyszynk małmazji i alikantu, będzie i „libraryja", 
z,której sypać s ę będą albumy z rysunkami, szki­
cami, karykaturami ete. Jednym z najzabawniejszych 
epizodów będzie zapewne improwizacja dramatyczna, 
w której wezmą udział najlepsze siły naszego teatru. 
Ponieważ ma to być wieezór kostjumowy, więc wiele 
pań już dziś przygotowuje kostjumy z XVII. w., w 
ozem pomocy i informacyj udzielają artyści, którzy 
oczywiście sami, jako gospodarze wyBtąpią w malo­
wniczych i charakterystycznych kostjumach. Lwów 
XVII. w. był miastem prawdziwie kosmopolityoznem, 
tem łatwiej więc o kostjumy: mogą być polskie, 
włoskie, szkockie, greckie, niemieckie itp. Czysty 
doohód z rauta-feerji, przeznaczony na budów | g ma ­
chin s z t u k i  w« Lwowie, pod który gmina miasta 
Lwowa zamierza ofiarować grunt bezpłatnie.

Z kasyna wojskowego. Koncert, który miał 
s'ę odbyć w sobotę d. 29. lutego br. został odło­
żony na dzień 7. marca.

Zapowiedziany zaś koncert na 14. marca odbę 
dzie się dopiero d. 21. marca br. Początek obu kon­
certów o godz. 3. wieczorem.

Składki aa u le  zżytiozsa tol pzbliozntl lub »a- 
rsdaw a:

D la  b i b l j o t e k i  polskiego giama^-n1 w Cis- 
izjnia złtżyli w dalszym tiagn pp- Ł- Grocholski z Pu- 
•tomyt, skrzynię rozmaitych ozasopism, książek francu­
skich, angielskich i niemieckich do przebrakowania. Po 
kilkanaśeie książek nadesłali pp. : prof. Zajączkowski, 
Aleks. Czajkowski, kandydat nsta.'»iny, z Jordanów 
Helena Biernaekai Filibert Czajkswski, Zofja M ozoiroka. 
Redakcja „Kosmosu.% radea dworu dr. Cwiklińsk: Kazi­
miera Biarnaeka. Książki te dniav 1. b a. przsbrakowano 
i wysłane do Cieszyna ogćłem 486 tsmów i 86 broszur.

We Lwowie dnia 6. 'utego 1896 r.
W imienia zarządu Towarzystwa pedagogiszuego ul. 

Osaeiińskieh 1 11.
Józef Czernecki.

Zmarli:
Ks. Józef L o p a t o w s k i, rz. kat, preboszoz w Ro­

żnowie, zmarł w 47 roku żyeia. ________ ____

Wiadomości literackie i artystyczne.
Reportoar taatralny. W Teatrze hr. Skarbka :

Dziś we czwartek przedstawienie rozpocznie „Pan 
podprefekt", komsdja w 3 aktach L. Gandillofa ; 
zakończy „Rycerskość wieśniacza", opera w 1 akcie 
wasoagni’ego, * panną Marją De Nunzio w partji 
Santuzzy; partję Turida odśpiewa p. Roland ; jutro 
w piątek po raz trzeci „Sprawa kobiet", komedja 
w 4 aktach ze śpiewami i tańcami Michała Ba­
łuckiego.

W „Salonie" lwowskim zwraca od kilku dni 
•gólną uwagę duży, piękny portret panny R. G., 
pędzla młodego artysty krakowskiego, p. Tadeusza 
K r u s z e w s k i e g o .  W portrecie —  rzecz ~iadoma — 
i jpierwszym postulatem być musi szczęśliwe uchwy­
cenie podobieństwa, owóż zaraz pcd tyiu względem 
utalentowany malarz wyw*ąi »ł się z zńdai i w spo­
sób zupełnie udały. Odgrywająca tak ważną rolę 
poza osoby portretowanej, powiodła się również arty- 
śeie —  tobnie oia swobodą i naturalneśsią, a aieiua 
w niej oienia przesady lub sztywności, w jaką tak 
często popadają portreciści. Ryeunek poprawny, kolo­
ryt pełen życiowej prawdy, akeesorja namalewaae z 
drobiazgową niemal starannością, oto zalety, które 
stawiają to dzieło p. K. w rzędzie najlepszyoh por­
tretów, jakie w ostatnich czasach można było oglą­
dać w „Salonie" lwewakim.

Dwutygodnik galicyjskiej straży skarbu, porusza 
w ostatnim numerze z d. 1 bm. w artykule pt. 
„Nasze wdowy" ważną sprawę pensji dla wdów po 
członkach straży skarbowej. Dalej znajdujemy tam 
kilka artykułów fachowych, zmiany w korpusie 
straży skarbu, obszerną kronikę i zajmujący ieljetoi 
pt. „Dawne dzieje", szkic z zamisrzchłej przeszłości 
przez „Rytasa." Wybornie redagowane to pismo, 
broniące gorąco interesów straży skarbowej, cieszy 
się wiol kiem znaaiem. __

Gtoscoiarstwa* handel i przemysł/.
m  Dyrekoja rutka kelel państwewyob ogłzsza: Bueh 
towarowy pomiędzy Austro-Węgrami a Niemcami, Luksem­
burgiem, Belgją i Niłderlandami.

Z dniem 1. marca 1896 roku weszła w żyois niwa 
taryfa, ezęść I. oddział A. i B.

Kraków 3. marca. dzisiejszym targu zbożowym
na K’eparzu pocono za nową pszenicę: białą 7-60 d# 
do 7 81, czerwoną 7 50 do 7-75 z ł, żółtą 750 do 7 75 zł., 
żyto nowe 070 do 7 — zł., jęezmień browarny 6'— de 
6 50 zł., na paszę 5-35 do 5 70 z ł, owies 5 75 do 6*15 rł 
wykę — do — '— zł., rzepaj — do — ( L  konie*
ezsrwen;- 25’— do 40*— zł., biały 30*— do 45 '— zł. 
Wszystko na 100 kilogramów,

Klęska Włochów,
(T»l»|r. „Dzitn. , P»l#k.“)

Rrym 4. marca. Stras, ne wieści nadchodzą 
z Afryki. Słychać, że trzej jenerałowie Ar i -  
m a n d i ,  A l b e r t a n i  i D e b o r m i d a  zginęli. 
Obustronne straty wynosić mają 8000 ludzi.

Ministerjaine organy starają się całą winę 
zwalić na jenerała B a]r a t i e r i e g o. Opowiadają 
mianowicie, że Baratieri otrzymał z Trydentu 
szyfrowany telegram z doniesieniem, że Ba l d i -  
s e r a  objąć ma nad nim komendę, poczem, nie 
czekając przybycia Baldisery, uderzył na nie­
przyjaciela, jakkolwiek jeszcze dwa dni przed­
tem telegrafował do Rzymu, iż, nie czując się na 
siłach do ofenzywy, cofnie się w kierunku Adi- 
gratu.

Według dzienników Włosi w nieszczęsnej 
bitwie mieli 15.000 ludzi i 52 dział.

Jenerał B a l d i s e r a  przybędzie dzisiaj do 
Massawy.

Rzym 4. marca. Wiadomość o klęsce W ło­
chów w Afryce wywarła w całym kraju przy­
gnębiające wróżenie. W  Rzymie i w kilku in­
nych miastach były nieznaczne demonstracje. 
Król konferował wczoraj po południu z Crispim 
i z prezesem senatu.

Opinione donosi, że rada ministrów poweźmie 
dziś ostateczną decyzję, eo dalej czynić. Dziennik 
ten nie wierzy pogłoskom, jakoby parlament 
miał być odroczony, a gabinet ustąpić i zaprze­
cza stanowczo pogłosce, jakoby Abisyńczycy zdo­
byli Adigrat. Także Asmara zdaniem tego pisma 
może wytrzymać wszelkie ataki. Jenerał E 11 e n a 
jest lekko ranny.

Ten sam dziennik donosi, że najwybitniejsi 
ozłonkowie opozycji odbyli naradę pod przewo­
dnictwem Rudiniego i postanowili przyznać na 
dalsze prowadzenie kampanji jak największe kre­
dyty, ale nie obecnemu gabinetowi Crispiego, 
tylko innemu.

Z  powodu smutnych wiadomości z Afryki 
odwołał papież zapowiedziane na wczoraj, jako 
w rocznicę koronacji, uroczyste Te Deum.

Rzym 4. marca. Dziennik Pop. Bom. dono­
si, że gabinet postanowił nie podawać się do 
dymisji i usprawiedliwić wobec parlamentu po­
stępowanie swe w sprawie afrykańskiej — 
W  sprawie dalszych zarządzeń wojskowych my­
śli gabinet czekać na propozycje jenerała Bal- 
dissery. Obiega pogłoska, że Baratieri postawio­
ny będzie w stan rozporządzalności i wezwany 
do Rzymn celem usprawiedliwienia się.

W  wielu miastach odbyły się wczoraj de- 
monstraoje z powodu klęski afrykańskiej. W  Me- 
djolanie musiało wojska rozpędzić demonstrantów 
i raniło wielu z nieb, jednego śmiertelnie.

Rzym 4. marca. Słychać, że król polecił 
C r i s p i’emu odwołać się do izby o wotom ufno­
ści. Opozycyjne grupy liczą na to, że uda im 
się przy tej sposobności obalić gabinet.

T ry je s t 4. marca. Według tutejszego dzien­
nika Piccolo został B a r a t i e r i  złożony z urzę­
du komendanta wojsk afrykańskich i zawezwany 
przed sąd wojenny. Jenerał otrzymał telegrafi­
czny rozkaz oddania komendy w ręce jenerała 
L a m b e r t  i’ego i powrotu do Włoch.

Rada państwa.
(Telegram y „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 4. marca. (Ż  izby posłów). W  prze­
mówieniu swem zwraca uwagę p. D i e d u  
■ z y c k i, że obok kwestji reformy wyborczej 
istnieją wielkiej wagi kwestje finansowe, które 
zasługują na wszelką nwagę izby. Parlament i 
sposób jego wyboru są tylko środkami do 
oelu. Szukając środków, nie wolno zapominać o 
swym celu.

Przechodząc do meritum, oświadcza mówca, 
że Koło polskie życzy sobie załatwienia reformy 
podatkowej jeszcze w bieżącej Besji i zastrzega 
■ię przeciw tema, by nowych źródeł dochodu 
szukać tylko w podatku wódczanym, który do­
tyka ludnośó najuboższą. Koło bez znacznej 
kompensaty nie mogłoby głesować za nowym 
podatkiem wódczanym. Taką kompensatą by ­
łoby oddanie częici zwiększonego dochodu na 
nżytek krajów.

Dalej żąda mówca energicznie reformy 
niezrozumiałej dla nikogo ustawy o należyto- 
ściach, żali się na zbyt wysekie kosztz przy 
ściąganiu zaległości podatkowych. Co do ugody 
węgierskiej, byłoby pożałowania godnem, gdyby 
ugoda cłowa nie została przedłużoną. O unji 
personalnej nikt nie myśli. Są to tylko obu­
stronne groźby. Żadna strona nie powinna daó 
się przez drugą wyzyskiwać. Szkoda jednej 
połowy monarchji nie przyniesie drugiej ko­
rzyści. Mówoa wyraża nadzieję, że rządowi nda 
■ię przeprowadzić ngodę trwałą, dobrą i spra­
wiedliwą.

Co do r e f o r m y  p o d a t k o w e j  rządowi 
w pierwszej linji założy na jej przeprowadzeniu. 
Mówca nie przesądza porządku prac parlamen­
tarnych, zapewnia jednak, że rząd w właściwym 
czasie postara się o przeprowadzenie tej ustawy. 
Ażeby to umożliwić rząd odstąpił rawet od po­
żądanych dla niego ważnych zmian >. dawniej­
szym projekcie, mianowicie zgodził się na żąda­
ne 15 procentowe opusty. Także co do p o d a ­
t k u  g r u n t o w e g o  uczynił rząd wielkie ustęp­
stwo, zgadzając się na 1 miljonowy opust. Rząd 
zdaje sobie sprawę z konieczności podjęciu szer­
szej akcji w interesie roinictwa, dlatego też nio 
należy odbierać rządowi środków materjalnych. 
Następnie ustawa o opustach przy szkodach ele­
mentarnych zmniejsza dochód o miljon.

P. F o r m a n e k  żali się na postępowanie 
władz przy ściągania podatków. Sprzeciwia się 
podwyższeniu podatku od piwa, wreszcie wyraża 
zdanie, że koszta podwyższenia płac urzędni­
czych pokryó się dadzą z zzpasów kasowych.

Min. B i l i ń s k i  co do z a p a s ó w  k a s o ­
w y c h  dowodzi, ża każdy przemysłowiec, a tem 
bardziej państwo posiadać musi pewne zapasy. 
Minister ma nadzieję, że kwestja nadwyżek do­
chodów nad preliminowanymi rozchodami zosta­
nie przy przyszłym budżecie merytorycznie zała­
twiona, przez co ustaną ciągłe zarzuty, jakoby 
rząd, rozporządzając wielkimi zapasami, jednakże 
ciągle podwyżssał podatki. Na wydatki stałego 
podwyższenia płao urzędniczych nie wystarczają 
nawet największe kapitały. Tu pomódz może 
tylko regularny dochód z podatków.

Co do s o l i  b y d l ę c e j  rząd zrobiił 
wszystko dla zadośćuczynienia słusznym żąda­
niom włościan.

Ce do wskazanych przez p. DzieduszycL s 
go n i e w ł a ś c i w o ś c i  p r z y  ś c i ą g a n i u  
p o d a t k ó w ,  to zwolna tylke przyzwyczaić 
można oigana skarbowe do wyrozumiałego za­
chowani- się.

Co do u s t a w y  o n a l e ż y t o ś c i a c h  
prosi mówca izbę o cierpliwość na dwa lata.

Oświadcza dalej, odwołując się do dawniej­
szej zapowiedzi, że zmuszony będzie prosić izbę 
o p o d w y ż s z e n i e  p o d a t k u  o d  w ó d k i  i 
p i w a .  Z  dochodów tyoh podatków większe 
kwoty przekazane będą krajom.

Co do u g o d y  w ę g i e r s k i e j  izba pa­
miętać winna zarówno o sprawiedliwym rozdziale 
ciężarów, jak o konieczności utrzymania jednoli­
tości państwa. Przedewszystkiem pamiętać należy 
o interesach Anstrji, ale również usprawiedliwiony­
mi są interesa Węgier. Odzie się te interesa krzy­
żują, starać się trzeba o sprawiedliwą ugodę. 
Co do żądania wymówienia ugody, to nie przy­
szedł jeszcze na to termin, a nie ma powodH do 
używania wymówienia jako groźby. Prosi wre­
szcie, by izba cierpliwie zaczekała na dotyczą­
ce przedłożenia. (Żywe oklaski).

Przemawiają jeszcze pp. S w o b o d a  i S c h l e -  
s i n g e r .

Z  mowy sprawozdawcy p. K o z ł o w s k i e -  
g o podnieść należy apel, by przez namiętne 
dyskusje na zgromadzeniach nie utrudniano sta­
nowiska obu rządów w sprawie ugodowej. Rząd 
ma obowiązek pilnowania ekonomicznych intere­
sów państwa, ale i względy polityczne grają tu 
ważną rolę.

Moi i*  wita mile p o d w y ż s z e n i e  p o ­
d a t k u  g i e ł d o w e g o ,  uznaje wysokie znacze­
nie giełdy, ale pragnie ochronić się od jej nad­
użyć i proponuje odpowiednie środki.

Po tem przemówieniu rozprawę odroczono.
Wiedeń 4. marca. (Z  komisji górniczej.) Na 

dzisiejszem posiedzenia postanowiono w myśl 
wniosku p. P e r n e r s t o r f e r a  unormować ter- 
mina wypłat górnikom.

Wiedeń 4. marca. {Z  Koła polskiego.) Dzi­
siaj odbyło się poufno posiedzenie Koła w kwe­
stji reformy wyborczej.

P. S o k o ł o w s k i  zapowiedział, iż wnieBie 
w pełnej izbie petycję, tyczączą się bezpośre­
dnich wyborów z miasta Krakowa w kurji 
piątej.

Telegramy .Dziennika Polskiego*.
Paryż 4. marca. Pres. F a u r e  przyjął wczo­

raj rano w Cannes wizytę G l a d a t o n a .  Popo­
łudniu wyjechał prezydent do Nizzy, gdzie do­
znał entuzjastycznego przyjęcia.

Madryt 4. marca. Ośm nowych parowców, 
które ofiarowała rządowi spółka nawigacyjna, 
oddano pod komendę oficerów marynarki.

PeteJ8burg 4. marca. Grazdanm donosi, że 
przyjazd ks. F e r d y n a n d a  do Rosji jest 
rzeesą zdecydowaną i nastąpi prawdopodobni.) 
w ciągu kwietnia.

W edług pogłoski, jenerał-gubernator Kauka­
zu S z e r e m e t j  e w, podaje się do dymisji z 
powodu nadwątlonego zdrowia. W  wyższyoh in­
stytucjach państwowych roztrząsane są zasadnicze 
kwestje co do zarządu Kaukazu.

Lipsk 4. marca. Rozpoczęła się tu przed se­
natem karnym trybunału rzeszy rozprawa prze­
ciw inżynierowi S c h o r e n o w i ,  poruoznikowi 
inżynierji P f e i f f e r o w i  i korespondentowi 
R i n g b a u e r o w i  pod zarzutem zdrady tajem­
nic wojskowych. — Uchwalono tajność rozpraw.

Stambuł 4. marca. Odbyło się przeszło 200 
aresztowań zarówno opozycyjnych Turków, jak 
Ormjan. Mówią o próbie zamachu na życie 
sułtana.

Wlsdeń 4. marea. Prowizoryczny nauczyciel 
gimnazjalny w Buozaoza Emil Pe l i k a n  mianowany 
mianowany prowizoryoznym inspektorem dla 1 takiego 
okręgu szkolnego.

Morawska Ostrawa 4. marca. Stan baBtówki 
niezmienioiy.

Londyn 4. maroa. Wczoraj odbyło się 
w Queenshall wielkie zgromadzenie ludowe, które 
oświadczyło się za oddaniem pod sąd polubo­
wny wszystkich kwestyj spornych między An- 
glją a Ameryką.

W  zgromadzeniu wzięło udział wielu Ame­
rykanów.

Londyn 4. marca. Telegramy z Waszyng­
tona donoBzą, że zarówno sfery dyplomatyczne 
jak i gabinet amerykański, nie pochwalają 
uchwał kongresu w sprawie powstańców ku­
bańskich.

Rzym 4. marca. Jako reprezentant króla 
H u m b e r t a  wyjeżdża na uroczystości korona­
cyjne do Moskwy następca tronn, książę 
Neapolu.

Rzym 4. marca. Jak słychać, bytność ki. 
kardynała K o p  p a  z Wrocławia, arcybiskupa 
S t a b l e w s k i e g o  z Poznania i księcia b ka­
pa P u z y n y  z Krakowa w Rzymie związana 
jest z k w e z t j ą  j ę z y k o w ą  na polu ko- 
ścielnem.

Petersburg 4. marca. Tutejsze koła wojsko­
we zapewniają, iż rzeczą jest postanowioną, że 
natychmiast po koronacji carskiej ustąpi minister 
wojny W a n n o w s k i j ,  przyczem otrzyma tytuł 
hrabiego. Jak głoszą, ma po tem ustąpieniu 
sztab jeneralny być w ten sposób zorganizowany, 
aby był więcej niezależnym od ministerstwa 
wojny, i  jest nim dotąd.

Cannes 4. marca. Faure przybył tu wczoraj 
parowcem. Na powitanie jego przybyli oprócz 
naczelników władz także rosyjski wielki ksią­
żę Michał, książę Meklembursko • Szweryński 
i Oladstone.

Karwill 4. marca. Ws wszystkich szybach sta 
wiło się dziś do praey więcej robotników niż wozo 
raj, a w kilku w rswirze ostrawskim łiozba praou 
jąeyoh była całkiem normalna. Tylko w kopalniach 
hrabiego Wilczka i Kolsi północnej bardzo mało 
itrejkującyeh zgłosiło się do praey.

Śtrejk wybuchł w fabryce sody hrabiego La- 
risza w Piotrowicach. Bistują wszysey robotnicy w 
liczbie 400.

Katowice 4. marca. W Katowicach wybuchł 
dzisiejszej noey w szybie Kleofasa groźny pożar

Dwadzieścia jeden robotników znalazło śmierć w 
płomieniach, oo się zaś z innymi stu robotnikami 
znajdującymi się podówczas w szybie stało, dotych­
czas niewiadomo.

P a ryż 4. maroa. Pożar sniszozył tej nocy cały 
magazyn iekoracyj teatru Ambigue. Szkoda wynosi 
800.000 franków.

Na wiosnę odbędą się tu zaślubiny córki księ­
cia Chartres, Małgorzaty z synem ś. p. marszałka 
Mao-Mahona.

Telegramy gierdowe i targowe.
Wiedeń 4. maroa.

Targ zbozowy. Pszenica na wiosnę od 7'19 
de 7*20, na jesień od 7*40 do 7*41 owies na
wiosnę od SAO do 6'42, na jesień od — •—  de 
— ' —, kukurydza na lipiec-sierpień od 4*#3 do — •— , 
żyto na wiosnę od 6*78 do 6‘80, na jesień 6 40 do 
#*45, rzepak zimowy od — •—  do — •— , 
jesienny od 11'45 do 11‘55. Pszenioa maj-ozerwiec 
7*28 do 7*29, żyto na maj-czsrwieo 6 7# de 
6*79. Owies na maj-czerwiec — *—  do — *— . 

Spirytus. 14*70 do 14*80.
Cukier. Cukier surowy loeo Ausaig od 16*05 

de 16*10, loco Ołomuniec od 15*05 do 15*15
eeo Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę ed 
16*10 do 16*15. Rafinada: I. loco Wiedeń od.84*50 
de 85*—  51. od 84*25 do 34*75. Kostki I. od 35*50 
de 36*— . Kostki II od 35*25 do 35 75.

Nafta za 100 kilogr. kaukaska raf, bez 
aeczki leco Tryest transito od 5*—- do 5*20,
galicyjska stand, white ioso Wiedeń od 16*—  de 
29 25, przejrzysta od 29 50 do 10*75, „Kaiaer- 
oel" od 20*50 do 21*—, amerykańska od 20*—  
do 20*25.

Tłuszcze za 100 kilogr. amalee wieprzowy,
krajowy wraz z beczką ed 57*— do &7.50 sło­
nina biała bez opakowania od 49*50 do 50*50.
Łój od 28*—  do 28 50.

Giełda pienięina Wczoraj po zamknięeiu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 376*50, węg. 
kredyty 414.— , uniony 311*— , laenderbanki 
250*25, sztaebany 36$*7", lombardy 9$*75, Rima 
244*— , alpiny 15*70, losy tureckie 59 70.

Berlin 4. marca. Giełda wczorajsza wieczorna, 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
Paiitat). Kredyty 235*25 (376*21), sztaobany 
156*—  (368*38), lombardy 42*25 (99*80), Diseonto 
212*60. Usposobienie dość moene.

Frankfurt 4. maroa. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końoowe. (W nawiasie podane oyfty 
oznaczają kurs porównawozy wiedeński, tak zwais 
Wiener Paritat). Kredyty 317*37 (876*95), sztae­
bany 316*57 (369*40) ombardy 85*50 (99 40). 
Laura 153 20, Harpener 154*70, Disoonto ■ 213*80. 
Usposobienie mocne.

Podwotoczyska 3. marca. Pomimo wyższyeh 
notowań w Berlinie, obroty w pszeniey i życie od­
bywały się w bardzo oiasnych granicach, gdyż z je­
dnej o tron y producenci nie spieszą się z zaofiarowa­
niem, a z drugiej strony młyny nie okazują wiel­
kiej chęei do kupna. — Wprawdzie w połowie ze­
szłego tygodnia nastąpiła mała zwyżka cea prawie 

szystkioh produktów, ta jednak trwała krótki tylko 
ezas. —  Obecnie przy słabyoh dowozach tendencja 
ogólna jeat napowrót mdła i bez żyeia.

Za zboże krajowe płacono:
Pszenica od 7*15 do 7*40, żyte od — *— do 

— ’— i .ęozuień eelny od 5*20 do 5 70, jęczmień 
od — *— do — *— , jęezmień słodowy od 4*75 
de 5*— , owies od — *—  do — *—, groch 
Wiktorja ^wybierany) od 7*— do 8 50, grooh do 
gotowara (Kocherbse) od 5*50 do 6*50, groch 
pastewny (Futtererbse) od 4*— do 4*50, hreczka 
od 6 20 do 7*—, rzepak ed 8*— do 8 75, rzyj 
od 5*— do 6*—, siemię lniane od 8*75 do 
9*20, siemię konopne od 7*75 do 8*— , konioz 
ezerwony od 30*—  do 45*—, konicz biały od 30*— 
do 55 — za 100 kilogramów netto, loco Podwoło-
ezyska.

Dowozy zboża rosyjskiego nieznaozne. — 
Przybyto w ciągu ostatnich 2 dni: po 2 wagony 
owsa i otrębów pszennych (WeizenUeie) i po 1 
wagonie pszenicy, żyta, jęezmienia, tudzież grochu. 

Za zboże rosyjskie płacono 
Pszenica od 5*— do 5*80, żyto od 4*— de 

4*20, jęczmień od 4*20 do 5*10, owies od 4*15 
do 4*50, proso od 4*50 do 4*80, groch biały od 
4*75 do 5*50, grooh do gotowania (.Kocherbse)  od 
5*—  do 6*— , groch pastewny (Futtererbse)  od 
4.20 do 4 60, kuknrydza od 3*75 do 4*40, 
hreczka od 5*50 do 5*80, siemię lniane od 8*— 
do 9*— , siemię konopne od 7 75 do 7*90, ko­
nioz czerwony od 30*— do 45*— , mak niebieski 
od 12*—  do 13*—  za 100 kilogramów netto, tran­
sito (be cła) loco Podwołoozyska, częścią w woraoh 

w stanie wysypanym.

TELEGRAM GIEŁDO W  Y.
Wiedeń, dnia 4. marca godz. 2 min. — .

Akcje kred. 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglohanki
Unjony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureokie
Staatńbahny
Caerniowic okie

378*
85

415*
178
310

25
8#
50
*50
50

87*50

188 —

98
60*

372*
294

75
10
75
75

Gal. obi. prop.
Wied. losy 
Akeje tytoń.
4%  Po*- kraj.

z r. 1893 
Eibethaie 
Llnderbanki 
Renta zł. węg. 122 
3ankvereiny 146 25 
Wspólna rontap. — *— 
Ruble 128*—

97 — 
285 75
250 75

Z izby handlowej I przerayeławsj.

”  Loty. Miasta Krakewa ł i  2 6 — de 28 —. Miasta 
Stanisławowa ed —* — de —‘—.

V. Monet Dukat cos 6*61 de 5*71. Nayoleender —*— 
ed 8*59 de ( 73. Półimyerjał 9-75 do —•—. Kubel 
res. srebrny V27'3Ż de 1*29*- Rubel rosyjski maeierewy 
1*87 80 de 1*29*—. 160 marek nie*. 58*80 de 59*4f.

Przyjechali do Lwowa
dnia i marea 189C r

K8T1L ŹORZA. St Puzynina z Zahajpola. J. br. 
Tarnowski z Chorzelowa. J. hr. Stadnicki z Wielkiej wsi 
B. hr. Stecki z Nadyeza. L Dembowski ze Sohodnioy. Z. 
Szancer z Krakowa. O. Lueasig z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 rokn w s 

w łasny zarząd

Lwów dnia 4. marca 1896 r.
I. Akoje za sztukę : Kolej s. Ys»*ela Ludwika pe 26# zł. 

m. k. 220' — de 223*- Kelej Lwow.-Czem.-Jasy pe 
200 zł. w. a. w srebr. 291*— de 294'—. Bauku hipet. 
pt 200 zł. w. a. I. emisji 390*— de 4M*—. Banku kred. 
gali pe 200 zł. w. a. 211 — de —*—. dar ,rni w Rze- 
szewir pe 200 zł. w. a. 200*— de 203'—. Fabryki wa- 
genów w Sanoka przedtem Lipińskie ge pe 500 keren 
260 zł. w. a. 250*— do 260 —.

II. Listy zaetawne za 160 z ł . : Banku hipet. gal. i% 
w. a. wylesewal. z 10* prern. 110*16 de 110*86. Banku 
hipet. gal. 47>% w. a. les. w 56 lat. 99*86 de 166*56 
B..nku hipet. gal. 4*|, w. a. lesów w 36 lat. pe 266
keren 96 60 de 97'30. Banku krajewege 47.* w. a. 
les. w 51 lat. 100*50 de 10P2C Banku krajewege 4* w. 
a. los. w 57 lat. 97-30 do 98*20. Te w. kredyt, galic. 
ziemsk. 4°/0 (I, emisja) 98'— de 9170. To w kredyt, 
gal ziem. 4* les. w 411/, lat 97*76 do 98 46. Tow. 
kredyt gal. ziem. 4* los. w 56 latach O^O de 9846.

III Obllgl za 100 z ł.: Calie. funduszu prepinaoyjnege 
4°/0 w. a. 97*50 de 98*20. Bukew. funduszu prepinacyj- 
nege 5* w. a. 104*— do — *—. Kem. Banku krajewege 
5* w. a. II. em. 162*— de 162*76. Ktmunalne S ann  
krajowego 47.% w. a III. om. 99*86 de 106 56. Pożyczki 
krajowej 6°/, w. i. 165— de — *—. feżyczki kTaj. 4l/.*|, 
w. a. *9 30 • 160*50. Peiyczki kraj. 4*/0 w. a. z roku 
1S91 97*— de 97*70. eżyczki kraj 4°/0 pe 266 koron — 
100 zł. w. a. z reku 1S93 97*-- do 97*70.

Hotel Europejski
(«•  Lwowie — plao Marjaokl)

manty zassezyt polooić go względom wialao 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość uozynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Sekowron i Spółka 

właóe. hetela EuropejskUge.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

C z a p k i  Z im o w a
do polowania, do ślizgawki i de podróży, pe cenach naj- 
pr*y»tępniejszyeu poleca świeże założeny magazyn ta wa­

rów modnych męakieh i perfumaryj pad firn

Motyiewski i (rzyszkowski
Ł  w  * » w

plac Marjacki liczba 6 sbsk hotslu Francuskisgs.

M. Jonasz
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulioa Jagiellońska L 3, 
kupuje i sp rzed a j*  wszelkie papiery urar- 
te ie ioee . losy i monety pe aajtanszym  

kursie dzieaaym
P R O M E S Y

do oląsalenla § maroa r. 9 .
na * 0/. leży azetr. Z ak ład u  kredyiewogo  

ziem. II. emisji, po l  zł. 75 ct. wraz ze stemplem
Główna wygrana 100.000 koron.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­
nie 00 ct. na portorjum. . . .  , . ,

Uprasza się o łaskaw# wczesne zamówienia, gdy* Zle­
cenia na dwa ani przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu nis mogłyby byś wykonans.

Odznaownt medalami zasługi 
II jedyme II

nieszkedliwe są tutki wyrobu 
| . W . K I E M O J O W I K l E e e

wszędzit de nabycia 1

Z M IA N A  M I E S Z K A N I A .
Lekarz-dentysta

Dr. B. KACZOROWSKI
iioszka tkcciLt ulica Sokiwkieg# Mr. 3 w Ąomu Wg* 

Wornora, obok ylaoa Marjaokitg# i skUpa Ditmwa.

Dr. Bronisław Michalewski
otworzył kancelarję adwokacką we
1215 przy ul. Krasiokioh 1. 12, 1. piętra.

Lwowie,
1— 7

Wino Chassaing (czynnikam i nats-
ralnemi i niazbędnemi dla funkcji trawienia). 
W  1864 roku o Winie Chassaing złożono bar­
dzo pochlebny raport paryskiej Akademji medy­
cznej. Od tej chwili produkt ten otrzymał na­
grody najwyższe na wszystkich wystawach, gdzie 
■ię znajdował. W  1888 r. Rada, złożona z uczo­
nych sędziów na wystawie produktów farmaceu­
tycznych we Wiedniu, przyznała mu dyplom na 
medal złoty. Kilka miesięcy zaledwie, jak otrzy­
mał znowu taką samą nagrodę na wystawie 
w Kalkucie w Indjach.

Wszędzie to wino jest dziś znane i eenione 
w leczenia organów trawienia, gastralgji, hsleici 
żołądka, trudnego powrotu io  zdrowia, utracie 
sil, apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsjt).___________________   **

1289 1—8A dw okat
Dr. LEON JEKELES

etwerzył kanoelarję we Lwowie ul. Kopernika 1.18.

TEATR kr. SKARBKA.
D z i ś :

Santuzza
Lola
Turidu
Alfio
Lucja

De Nazzie
Bohassówns
Roland
Szymański
Kasprowiezowa

Wieśniacy, wieśniaczki. — Rzecz dziej* się w Syeylj *: 
Rszpeozais:

Pe raz czwarty:

Pan Podprefekt

  Hagniotki i miejsca odmrożone najbardziej dokuczają w  zimie, można je radykalnie wyleczyć używając
jla ść  Syberyjską. P łyn  na nagniotki.   Jedynie do nabyeia w Dreguerji

Słynny i pewny środek  ̂ przeciw ^odmrożeniu, używany w całej Jedyny niezawodny środek niszczy każden nagjiattk w 4# gedzi-
Rosji i Syberji. — Słoik 60 centów. naeh —  flakon 35 eentćw.

T. PILA R SK IE G O  i  Spółki
L w ó w  —  fletel G ierga.

M *
Występ panny Marji De Nunzio, oraz występ 

pp. H. Rolanda i Józefa Szymańskiego.

Rycerskość wieśniacza
( Cacalleria rusticana)

opsra w 1 aktie według dramatu G. Vergi, słowa
Tagioni-Tozet‘i Menaselego. Muzyka P. Maseagnfege. 

OSOBY:

kemedja w 3 aktach L. Gandillofa. (Graaa obecnie z 
wielkie* powodzenie* w Paryżu i Warszawie.

6 8 6 B I :
Jenerał de la Chirniert. . Basiński
Jerzy, podprefekt . Kliszawski
Leopold, jego kamerdyner . Walewski
Psntaillard, szef biura . . Dębicki
Brstiilon, komisars policji . Feldman
(i*u .taw de Samowar, dziennikarz . Hierowski
Dulaneisr, adjatant jenerała . Wysocki
Tisenier, wuj Jtrzego . Kiezman
Simenette \ . t . Kwiecińska
Nssaie /  ak*ortl . Otrembswa
Urszula, kucharka . . Rybicka
Fortjjr . . Chudł Tiki
1 ajent ł , = • , . Nowicki
8 ajent /  P»Deyjny # Qamgki
Rzesz dziej# się za naszych ozasów w Chateaubizard w* 

Franeji.

0
O *
» * •

ar



} D E TE N N TK  P O L S K I ■ U *  ». M a m  IM S  r.

(TO)
JERZY EBERS,

K L E O P A T R A
powieść historyczna.

P r z e t łu m a c z y ł  z upoważnienia autora 

TEOFIL SZUMSKI

(Ciąg dalszy.
Jakoż i tej ulgi doanała kilka razy, gdy 

znużeni przyjaciele musieli staw aż i opuszczać 
cierpiącego zwolna na ziemią. Wypoczynki trwa­
ły krótko, ale i z tych kilku chwil przekonała 
się, że siły cierpiącego mocno podupadły. Kiedy 
się nareszcie zbliżyli do celu, musiał Filotas 
dobyć wssytkich sił, ażeby podtrzymać Djona, 
bo Gorgjasz otwierał tymczasem przezornie furtę. 
Wiodła ona na doić przestronne stopnie nad wy­
brzeżem morskiem, tuż obok ogrodu Dydymusa. 
Miejsce ta znane było Barinie, bo jako dziecko

nieraz z tych stopni wypychała z bratem minja- 
turową łódź na mona.

Budowniczy otworzył drzwi jeno do połowy, 
i widocznie oczekiwano tu na niego, pozostali 
bowiem usłyszeli szepty stłumione, poozem całe 
wrota otwarły się na oioież. Wysoki i silny męż­
czyzna podniósł Djona na ręce i wyniósł go na 
zewnątra. Gdy Barina patrzyła jeszcze za odda 
łającym się, zbliżył się ku niej nie mniej olbrzy 
miej postawy, ale młodszy człowiek i z ukłonem 
spiesznie poprosił, ażeby pezwoliła się także 
wziąć na ręce, następnie uniósł ją jak dziecko 
w ramionach i wszedł w wodę, brodząc po pły­
tkim grunoie. Ona usiłowała tymczasem zoba­
czyć swego małżonka młodego, którego przed 
nią niósł na rękach jeden z olbrzymów. Próżno 
atoli wzrok wytężała, noc bowiem była ciemna 
a światła od wybrzeży nie dosięgały daleko.

W  pierwszej chwili przeraziło ją to. Nieba­
wem atoli ujrzała w przyśmionem oświetleniu 
rysującą się barkę rybacką, a za chwilę wysoki, 
niosący ją silny mężczyzna, postawił ją w stat­
ku, a z eiemności odezwał się głos:

—  Dobrze poszło. Zaraz przyniosę wina do 
orzeźwienia.

Wtem spostrzegła u steru barki przygoto­
wane wygodne postanie a na niem Djona bez 
ruchu. Kiedy się ku niemu pochyliła, dostrzegła, 
że stracił przytomność. Zajęta nacieraniem czoła 
jego, zmianą okładu i podsunięciem pod głowę 
jego własnego ramienia, nie zauważyła nawet, że 
barka rybacka przerzynała już dość szybko fale 
morskie. Uzyskała świadomość tego dopiero 
w 'chwili, gdy marynarze obracali żagiel pod 
wiatr.

Dokąd odbywa podróż, nikt jej nie zawiado­
mił, a ona też o to wcale nie myślała pytać. 
Wszędzie jej będzie dobrze, gdziekolwiek wolno 
jej być razem z ukochanym człowiekiem, które­
go żoną została. Im bardziej pustynne będzie 
miejsce, tern lepiej, bo w takim razie ona dlań 
będzie wssystkiem. Serce jej było w tej chwili 
przepełnione miłością tylko i wdzięcznością. Kie­
dy się pochyliła i ucałowała czoło Djona gorą- 
csk ą  płonące, powiedziała sobie w duszy: „Pod 
moją opieką odzyskasz zdrowie". Zwróciła nastę­
pnie oczy w górę i uniosła się duchem ku temu

bogu, któremu zawdzięczała dar śpiewu, a któ­
ry przewodniczył wszystkiemu, co czyste i pię­
kne. Dziękowała też Febusowi Apollinowi i bła­
gała, ażeby nazajutrz rano promienie światła je­
go oświeciły oblicze przychodzącego de zdrowia. 
Tonęła jeszcse duszą w modłach, gdy barka do­
tarła już do jakiegoś wybrzeża. Znowuż silne 
ramiona wyniosły ją i ukochanego na wybrzeża. 
Kiedy już poczuła pod stopami twarde siemię, 
przerwał milczenie wybawca ich obojga, wyzwo­
leniec PyrrhuB i rzekł:

—  Witam oię serdecznie, małżonko Djona, 
jako gościa na naszej wyspie. Trzeba tu wpra­
wdzie na prostocie poprzestać, ale jeżeli się tobie 
u nas tak podoba, jak nas raduje, że tobie i mał­
żonkowi twemu meżemy służyć, w takim rasie 
nie rychło przyjdzie chwila pożegnania.

Rzekłszy to, szedł naprzód, prowadząc ją 
ku domowi. Tutaj jako przyszłe dla młodych 
małżonków mieszkanie, pokazał jej dwie obszer­
ne izby, białe powleczone gipsem, w których 
oprócz nadzwyczajnej czystości, nie było innej 
ozdoby.

W  progu stała siwiejąca już małżonka Pyr-

rhusa, ebok niej młoda kobieta i dzieweczka 
zaledwe z lat dziecięcych się rozwijająca. Star­
sza witała Barinę także jako gościa serdecznie. 
Zapewniała prsytem, że w czystem powietrzu 
wyspy Wężowej przychodzi się do zdrowia szyb­
ko. Oza zaś sama i małżonka j“j najstarszego 
syna —  tu wskazała na młodszt bietą, tudzież 
własna jej córka Djone’a będą na usługi gości 
na każde wezwanie.

ROZDZIAŁ SZESNASTY.

Rzadko kiedy jest rodzeństwo wielomowne, 
kiedy się znajdzie sam na sam. Kiedy Char- 
mjon dążyła z Archibjuszem do pałacu na Lo- 
ehjas, trudno jej było zdobyć się na rozmowę, 
wypadki bowiem chwil ostatnich wstrząsnęły ją 
do głębi. Archibjuszowi nie udawało się także 
skierować myśli na inny przedmiot, pomimo, iż 
równocześnie zajęty był wypadkami na widowni 
szerszej.

{Ciąg dalszy nastąpi).

Drobne ogłoszenia.
B o s i « « i e i i a  r o z m a i t e

po I 1/, cwnta od wyrazu.

D r .  K a r o l  W n r s t ,  e. k noterjusz
we Lwowie poszukuj* i Llz.miaow*n*go 
koncypienta. Posada zaraz dc objęcia.

Wa l k a  z *  s u c h o t a m i .  Umiejętno 
leczenie suchot, skreślił Zdrowiński. 

Cena 1 zł W księgarni Seyfartha. Lwów.

Ni e o c e n i o n e  dla kaszl
jętne leczeme suchot,

wiński.
Lwów.

eyeh. Umie- 
skreślił Zdrs 

Cena 1 zł. W księgarni Seyfarta.
80

wszelkie ogłoszenia 
warunkach pedaweze

biuro anonsów „Impressa11 Lwów, 8yksta 
ska *0

Us k u t e c z n i *
w dogodnych

Bea pensji obejmę zarząd Majątku 
zada ralająe sie tantjamą jaką Mają­

tek przyniesia, odpewiadai zaś doehód 
zaręczę rozpt na,wszy majątek dokładali. 
Zgłoszenia 58 T. Lwów restante. 168

Za  p o ło w ą  c e n y : ikienki, płaszczy 
ki, ubiorki, blnzki, halki, gorsety,

■■ekawic.,ki i wszelką bieliznę polec a 
Maurycy Birnbaum, przy u!
kowskiej 30.

polec a 
I. I r  

1*7

Kalosze rosyjskie Petersburgskie dam­
skie, męzkis i dziecię** poleca po 

cenach fabrycznych Jan Chlebownik, 
ulica Halieka 1. 4, obok kapliey Boimów.

Dla priygetowania dwóch chłopczyków 
do pierwssej klasy gimnazjalnej po­

trzebny nt wieś zartz młody inztrnktor. 
Adrez wskaże p. Heller, Sobieskiego 24.

P ‘(arowa fabryka dzehżwepr 
falcowanych odznaczona meda­

lami na wystawach krajowych 1 ko* 
palnła torfu, jedno i drngie w od­
dalenia kilku kilometrów od stacji kole­
jowej — p< eznknjo wspólnika. 
Nie idzie o większy kapitał, tylko o wia­
domości fachowe i izetelnoli Zgłoszenia 
przyjmuje administracja „E ien. Polsk.*.

E k o n o m
rowyeh

starszy, bezdzietny z wzo- 
gospoderstw wraz z żoną 

zdolni, poszukują zajęcia stosowi ego 
każdesześnie. O łaskawe oferty nprssza 
ped adresom: A. Rolnik poste restante 
Sambor. 173

lab samoistny administrator, 
ehnbnie polaeony, obeznany ■ wszel­

kim rodzajem upraw, w ekmielarstwie, 
bedowll, przełoliństwii obszarów i t. p 
Łaskawie starowana stanowiska mola i 
natyebmiast objąó pod A. R. pelto rost. 
Lwów. 172

MlOko, śmietanka 1 mleko zbierane 
z folwarku pół godziny od Lwowa

jest do ibjeia  po bardzo przystępnej 
eonie z odstawą do dsmi. Zgłoszenia

Srzyjmnjo, t id s lil  informacje (dziel, 
loro wywiadowcze J. P e l i ń i k i e  

Lwów, i i .  I tro la  Ludwika 1. 6.
Igo.
171

M ąjnow sze damskim I dsleełą* 
11 me kapelnsse wiesenne ■
Wiednia, jaketeż najgutewniejss* tbra 
nia do kapelnezów po eenaek (miarkę 
w* my eh polcea Ewa E i 1 e i ,  Lwów, Ja- 
gislloAska 1. 12._____________________16S
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Korespondencja prywatna.
1 0 0  E . List pod wiadomym adresom.

M onopol

H erbata

N f l w n i f r ? ?  Nakładem księgami H. 
1 U W U S L I  A l t e n b e r g a ,  wyszły 
i druku i są de nabycia w« mystkiek 
księgarniach: Jana Kulmiarza Zielińskiego
„Wspomnienia starego kawalera"

1 tom str. 288, cena 1 ił. 80 et. Tegoż 
autara wya;:ły: <•©“ i  tom str.
188, 2 zł. 10 ot. „ O f ia r y *  powieść 

1 tom, *tr. 253, 2 zł. 10 et.

S I R O P  
d u K

[IrrytieyePiersim
KASZLE 
FLEGMY „ 

BEZSEKMOSG
|P«nd, 28, nl: BefflOr*

w* Lwowa 
Iw Aptok: PP. Miko- 
] lasoha, Wawior- 

skloflo, Ehrbara, 
i Hueka**

T T b o c ł iy  zarobek1
150—200 złr. miesięcznie dlt osób 
wszelkich zawodów, cheąeyeh się ztj- 
mowaó sprzedtżą prtwnie dozwolooyeh 
losów. — Oferty do: Hasptstłdtliohi 
Weohaeletuban • Geaellecbaft A d l e r  
505 4  Comp. Budspaat. 1—10
■“  B » k  założenia 1874.

i  Bąezką

Do atbyoia wo wszystkich głi 
waiojsayok kandleeh, na prowimojl 
po aenaek oryginalnych alho wprost 

Magazynu Jonasza Grossogo w Krt- 
kowia Pała* Bpiski. — Wa Lwowia 

haadli Władysława Bażaata, alie* 
Halieka. 1101 J - ?

Buch pociągów kolejowych
« bowląznjący z dmiem 1. m aja 1805 (ezan Środkowo-europejski).

Do Lwowa prnychodną:

Z TerP.na . .
Z Krakowa (Wrocławia i Wiednia) . . . .
Z  Warszawy . . . . . . . .
Z Muszyny-Kryr icy przez Tarnów (od 1. czerwca wł. do 30.

września)
Z Maszyny-Krynicy przez Tarnów, 

wca wł. do 15. września)
Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez

lub Rzeszów (od 25. ozer- 

TtrnówXChabówki pr:;ei, T irnów Inb Rzeszów 
Rozwadowa i Nadbrzesia 
Rawy rnskiej przez Jarosław .
Mezó-Laborez (Pesztu, Miskoleza) przez Przemyśl 
Chtbówki przez Przemyśl 
Now. Zagórza przez Przemyśl .

Z Chyrowa “przez Przemyśl .
Z  Ławocznego (Peszta, Miskoleza, Munkacza)
Z Hrebenowa (od 10. czerwca do 31. sierpnia) 
Ze Skolego i Stryja.
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj

i / f e  
owiec, Kimpolnng

Z Sućzawy, Husiatyna, Worenienki,
Czudyna, Radowiee, Kimpolnngu, . 

Z Snczawy, Czortkowa, Worenienki, Kałus

‘eoseniłyna, Berhometu, 
Bikareeztu i Jaes 

isza, Słob. rangorikiej,
Bukaresztu i Jan 

Z Suezawy, Radowiee, Berkometa i Czadyna (każdego ponie- 
działku), Sopowa . . . . . .

Z Suezawy, Husiatyna, Kałusza, Nowosioliey, Radowiee, Kim- 
polungu, Jasi i Bukareszt . . . . .

Ze Sokalt i Jtrosławia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . , . .  ̂ .
Z Podwołoczysl i Brodów na dworzec Podztmezo 
Z Podwołoe: ysk i Brodów na dworzeo główmy .
Z Brzuchowio (od 12. maja do 10. września włąoznie) .
Z Zimnejwody co niedzieli i święte do odwołania 
Z Janowa . . . . .  . . .

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Borlina)
Do Warszawy . . . . . . .
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tylke od 1. oserwea do 

3G. września włącznie) . . . . .
Do Muszyuy-Kryni«v przez Tarnów . . . .
Do Chabówki przez Tarnów . . . . .
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów . . . .
Dc Chabówki przez n izów . . . . .
Do K>;zwado ra i Nadbrzezia . . . . .
Do Rawy ruskiej przez Jarosław . . . . .
Do Mezó Laboraz (Pesztn, Miskoleza) przez Przemyśl .
Do Nowcga Zagórza przoz Przemyśl . . . .
Do Chabówki przez Przemyśl . . . . .
Do Chyrowa prziz Przemyśl . . . . .
l ‘ o Law oczne, o (Munkacza, Miskoleza, " esztu) .
Do Hrebenowa jtylko od lu. ezerwea do 31. sierpnia włącznie) 
Co Skolego i Stryja . . . . .
Do Stanisławowa > Chyrowa przez Stryi . . . .
Dc Chyrowa przez Stiyj . . . . . .
Do Suezawy, __js. Bukaresztu, Hnsiaty Woronienki, Peese- 

nizyna, Berhomethn, Czudyna, Radowiee, Kimpolunga . 
Dc Sncziiwy, Słob. rungurskiej, Czudyna i Berhomethu (co po- 

nieuzi.-łku), Radowiee . . . . .
Do Snczawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, Woro- 

nienai, Kimpolunga . . . . . .
Dc Snczaę-y, Jass, Bukaresetu, Husiatyna, Kałusza, Nowoiie- 

li j .  Rade wiec . . . .
Do SoKaia i Ji. ro*ławla przes Rawę ruską
D( 1 ełzęa . . . . . .  .
Do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza

Podwołoczysk i Brodów z głównego dworca 
Do Brzuehowic (od 3:'. maja do 0. września) w dnie owszednle 
Do Bru-.-h. wic uiajado 10. września) co niedzieli i święta
.o<“ /.lmn>»» «r-dV ł<N» 12. maja do 10 września)

JuliOWSi    -_ •

P o e i ą g 
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—
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_
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4*55
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4 5 5
4 5 5
4*55
4 5 5
4 5 5
5*85

5*25
5 85

0*00
9 0 0
9-Ott

0*00

0 0 6

8*10

• 10 
8*10

9*—
9*—
9 -

9 * -

4*40
4*40| 
4*83 
5 —

8 1 5
1*09

10*25

9—

9*—
9 * -

7*42
1*42
1*43

0 0 7

0 45
0*45

0*45

9-l«

P rosięta
eśmiotygodniowe, eeystej rasy Yorkshire 
sprzedaje w Zersiyni* eentrelne ehle- 
wnie o. k. Tewerzystwe gospodarskiego 

steoji loee. 1237 1—10

Kniaaa lokalu.
Z dniem 15. lutego przeniosłam 

mój nagazya sukien damskich z ulicy 
Hetmsńakiej 1. 4. na nlicę Halicką 
•• (róg Rynku) I. piętro, o czetn 
mam zaszczyt Wny Pauis zawiadomić

J ó z e f a  D ą b r o w s k a .

Masło! —  Mięso!
zi 5 kilogr. franco za pobraniem: 
Hasło śmietankowe świeże zł. 8.60. 
Wołowina i cielęcina świeża, tylna, 
)ez kości zł. 8.60. (Także oba arty- 
1186 kuły razem). 1—4

B. KAPHAN, Bflezaez (Galicja).

PAPIER WLINSI
Przeszło 30 lat powodzenia ( .riadezą 

o skuteczności tego silnego środka zale­
canego pizez najznakomitszych lekarzy 
ki>dy chcdzi oezjbkie wyleczenie il ie *  
ś y ln .  Z i k a t a r z e n l a ,  z a p a l e n i a  
p i e r s i  I c i e r p i e l i  g a r d la m y r l i ,  
r e u m a t y z m ó w , b i l e i c - i  w  k r z y ­
ż a c h  itd. Wymtgać podpisu .Wlinsi* 
na kaldem padełkn. 39

W Pa.ylu uliea Sekwany 31.
We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 

iłh t, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruekera.
W Irakowi* w aptek. pp. Wiezniew- 

skieg* i Redyka; w Bochni a p. Miehnika.

za
Jeszcze krótki czas

można dostać rozmaite meble 
bardzo tanią cenę.

A .. L U F T
Lwów, ul. Halicka 7, Ł piętro od
godziny 9 - 1

3— 6
przed południem 1p°
po południu.

od

KetwlczaeLlBlBItB/.CapSlelCBIlip.
z apteki Richtera w Pradze 

uznane jako makomite ośmiersająoe 
ucieranie; po oenie 40 kr., 70 kr. i 
1 fl. do nabyoia w* wecystkieh apte- 
kaoh. Tego pewizeoknie nlihlonefn 
sreżka domoweęe należy Mweee krótko 
a wąiłowato żądać:

Hdton III hut z Jklhrîą•,
i tyfte butelki 
Mbrycaaą

lUoMera 
|»d złołyai lw a  w Pradza. Oji v v !

HEMOROIDY
leezą s i ę  radykalnie

przez użycie Pigułek i Maści Dra Ł e -  
b e i  w Paryżu. 45 lat powodzenia.

W* Lwowie w aptekach PP.: P. Mikola- 
scha, Ruekera, Wewiórekiego i Ehrbara: 
-  Krakowie w aptekach PP,: Redyka 

i Wiszniewskiego. 7

A p t e k a  E .  S t e n z l*  w  K o ł o *
m y  i  poleea jedynie prawdziwe

Ziółka Karpackie
edznaezone erebrnym medale, jak* nie­
zawodny skuteczny środek na zadawnio­
ny kaszel, chrypkę itd. w ogóle przy 
słabośeiaoh piersiewyeh, jak te świadczą 
liezne podziękewania. (Pudełko 20 et.) 
Oatrm egm  s i ę  p r z e *  m m SlaOow a- 

mlems z i ó ł e k !
Na układzie także w aptebesh P. Miko- 
laszt i Wewiórskiego we Lwewie, Di 
Beilt w Staniełewowie, Jahrt w Krakowie, 

Nthlikt w Brodtek.

10*25

0-45
10*35 
10 31 
10 25 
7*38

933
9*33
9*33

9-15
9*15

3-30
2-26
8*45
935

1085

2*40

10-80
7 1 0

1014
9*50

4*08

0 45 
0 4 5

8 -
7-88

10*44
1080

8 4 5

7*38

18.
Mam saizezyt podać do wiadomości 

8ztnownej P. T. Publiczności, że mą 
dstyehezasewą pracownię krawieekąprze­
niosłem pod 1. 3, plae Marjaeki, wehód 
ed ulicy Krętej, w ktmlenicy Jtśaie 
Wge Barona Brnniokiego i wykonuję i na­
dal wss-lkie roboty 1  m a t o r y j  Jmk- 
m a jle p s z y o h  w e d łu g  o s t a t n ie )  
■ • d » .

Ponieważ lokal ebeenr jest ed po- 
•rsedniege m m a osa io  ta ń sz y m i prze- 
te jestem w meżnośei wykonywać wszel­
kie zamówienia J a k  n a jt a n ie j .

Z wysokim szacunkiem

MA POST!

F. illSIl

a; sa % i 1 Godzimy drukj i^ i Iłneilem sł c s c le n k a s n l  oznaczają
srufli >wo-«urup*jsk: ro/ui się ud lwowskiego o 36 minut

dług zegaitt lwov-*Łii=go. W biurze informacyjnem _ _________
d 1 Ho tai imperial) sprzedaż biletów strefowych, okrężnych 1 dowolnie* zestawionych zeszytów do jaidy 
- i ,«*•> -  loraaou kietzenki.wym Informaoje w sprawach taryfowych i ptsswozewyeh.

: 'Z' ‘W Rłl1 
■XT̂1

porę nooną od godziny 5. ninnt 59 raa«. Czas 
Godzina 12 ezas środkowo-enropejski — godzina 

o. k. austr. kolei państw, we Lwowie nL Trzeciego

isdyns nlszawodna trucizna
na szczury, m\ zy domowe i polne.
Przewyżsja wszystkie dotychczas w tym 
celu używanie. Działa trując* t y lk o  
na gryzonie (glires): szczur, mysz, królik 
itp.: dla lud i zwierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp. n ie  s z k o d l iw a .

Wysyłki w puszkach po ct. 30, 6 ‘J 
i zł. 1. pocztą o 10 ct. więcej (za list 
fracht, i opakow.) usknteezaia odwrotnie 
ze pobraniem 2198 1—?
Skład I laberaterjam przetworów obem. 

JA N A  M IC H N IK A
mag. farm. 

w  B o e b n f .
1 kl tmoizny zł. 2. — 4*1, kl. 7 zł. 50 ot.

Hartowny skład na Lwów: L . W ło >  
J e k  1 A . K r a j e w s k i ,  L e o n a r d  
B o le c k i ,  ul. Batorego 2. — Apteki: 
Kańczuga, Medenie«, Mielnica, Przemyli: 
S Lepiankiewiez; Rawa Ruska, Sekal: 
Waręż, Wojniłów. — Szląsk: Bielsko: 
S. Gutwiński; Jaworze: A. Janicki.

. masła deserowego................. 80 ct.
„ znekomitege stołowego 60 „ 
1 dworskiego do potrew . 48 „ 

bryndzy znakom liptowskiej 32 „
szprotów................................. 60 .

śledsi p e .................................11
Piklingi p o .......................................... 7 -
Cegiełka sera imperial..................... 15

sera eaentaleri dojrzałego . 80 
sers szwajcarskiego . . . .  43 '  

aran włoski i do rosołu.
Sardynki po et. 28, 30, 40, 80 i ał. 1 50. 
Suszone grzyby Same oznpeozkl prseśliezns 
białe i wszelkie Jarzyny ze sławnej 1 - 
szemi Bocheńskiej — poleca znany jako

ocJtaAazy handel korzenny

Leonarda Soleckiego
ul. Batorego I. 2. we Lwowie.

CHOROBY PMRSIOWE

Spp 1 Podfosloraon Wapna
pp. GRIMAULT et Gił> Aptekarzy
Syrop tan powszechnie zaleca­

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
płuc i oskrzeli piersiowy eh-, leczy 
najuporczywsse katary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suekotmków; 
powstrzymuje krztuszenie się i za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po­
cenie sig nocne ustaje, apetyt zwięk­
sza się i chory oazyskuje szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Paryżu, 8, uliea Yhrienne 
  i w głównych aptekach.

Od .dawlandawna za twe] debreel I zapsohu znaaą prawdzlw

HERBAT® ROSYJSKĄ
z tegorocznego zbioru majowego poleca h a a d d

W. ADAMOWICZA
* w  B r o d a c h

1 fnnt „Familijnej* bardzo dobrej......................... zł. 1.40
1 funt „Melange de Moskan" w oryg. opak. najlep. ,  2 50 
1 funt -Imperial* cesarskiej w syg. opakow ' l iu „ 3!50 
1 fnnt Wysiewków z najlapsz. herbat kwiatowych „ 120 
Znakomita KAWA „Slrluaz* franco 5 kiio . . . . „ 9 50

Powieści W. hr. Łosia.
Następując# powiaści

używające n i t b y w a l t g o  powodaesniM

s ą  n a  w y c z e r p a n iu :
Ner* Polaeoa 
Hrabinę 
Aktorka
High life Doktor

Skład głów ny:

• 1 tem 3 zł. 50 et.
1 tem 2 ał. 50 et.

. 1 tern 2 sł. 50 et.

. 1 tom 2 zł. 50 e t
we Lwowie n Gubri owiezt i Sehmidta 
w Irtkewia ■ Gebethner: i 8p.

Wydawnictwa księgarni fi. Centnerazwera w Wn:azawle

HANDEL H E R B A T Y  C H IŃ SK O -R O SY JSK IE J

EDMUNDA RIEDLA
w s Lw owlo, piat Marjaeki 10,

Pol,ea pelee* nąjlepsz* gatunki

HERBAT®
zbiera majewege 

V. kl. Cenge zł. 1.60 
8auofa*D| czarna 2.— 

.  zbiór majewy 8.— 
Kayaew czarni. . 4.— 
Mslnnge de Lead. 4.— 
Wyalewkl herba- 

«i«n» . . . .  1.8# 
Wyalewkl najlep- 

szyoh herbat. . 1.6#

K A  W  Y
e smaku ezyskm arematyeznym, 
które rozsyła nanko opłacone de 
każdej stacji pocztowej 4*/* kilogr. 

w woreczka:
Poeto ile* , . , V, k
Cnb» (rab* ilarnlat* . 9.6* „
Ooyloe ctoloBi . . . 10.— ,

» » eriednt* . 10.4* n
,  „ (rab. siara. 10.75 ,n . portowi . 10.75 „

Kooei arabski anmat. 10.75 „
Jawa itota.................. ...

O p a k ow a n ia  a le  l ic z y  ais. ‘ R g
Zamówienie z prewinsji wysyła

-.»e
~.s»
1.—
1.04
1.M
l.es
l.et
l.es

odwrotną

B ok  założenia 1888.
Dem bankowy I kantor w ym ia ny pod firm ą:

August Schełlenberg i S?rt
Lw ó w , ulica Karola Ludwika liczba I,

W fmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
knpnjo 1 apraodajo

wszelkie papiery wartościowe i losy
tak krąjowe i jak zagraniczne —  oraz

ŁOST na spłaty miesięczne.
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadziei* 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. prenumirata

1021 i—?

We Lwewie w *ptek*ek pp. Uikel*- 
■eha, Wewiórskiego, Sueker*, Sklepiń- 
skiego, Ehrbtr* i Beiser*. 15

Wydawca i odi>owiedzi»lay z* redakoję Adam KrkjewsJd. Paciar j  fabryki oKtrlaóakiei. Z Tłrakariu ,Dzieimika Polskiegoa pod zarzsdrji Franeiszka Kattnera.


